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Sprawa dobrzycka. 


Dzięki energicznemu wystąpieniu ks. ar- 
cybiskupa Stablewskiego, sprawa dobrzycka, 
będąca jednym z najnowszych, a zarazem naj- 
brutalniejszych objawów barbarzyńskiego sy- 
stemu, jakiego trzyma się rząd pruski wzglę- 
dem Polaków, oprze się o sądy. Sprawa ta, o 
której w krótkości doniosły telegramy, przed- 
stawia się jak następuje : Proboszcz w Dobrzy- 
cach przygotowywał miejscowe dzieci polskie 
do pierwszej Komunii św., ponieważ zaś szko- 
ła nie wpaja im potrzebnych wiadomości o 
głównych zasadach wiary Św., gdyż nauka re- 
ligii odbywa się tam po niemiecku, przeto za- 
ceny kapłan zebrał dziatwę w kościele i tam 
uczył ją katechizmu w języku ojczystym, a 
więc polskim. Gdy się o tem dowiedział miej- 
scowy burmistrz Brandenburger, wpadł w asy- 
stencyi uzbrojonych żandarmów do zamknięte- 
go kościoła, nie zważając na świętość miejsca 
urządził formalną rewizyę, szukając polskich 
katechizmów i elementarzy, z wystraszonemi 
dzieómi rozpoczął śledztwo, wypytując o to, 
po co zebrały się w kościele, co tam robiły, co 
im ksiądz mówił i t. p. Był to czyn brutalny, 
pogwałcenie najpierwszych zasad  konstytu- 
cyi — nawet pruskiej, która nigdzie nie ze- 
zwala władzom policyjnym na oczywiste znie- 
ważanie katolickiej świątyni. y 

W każdem państwie, dbającem bodaj o 
pozory legalności, z urzędu pociągnętoby do 
odpowiedzialności takich zuchwalców, jak ów 
burmistrz dobrzycki, w Poznańskiem jednak 
nie czuli się powołanymi do tego ci, których 
zadaniem jest stać na straży prawa. Wobec 
tego zwrócił się ks. arcybiskup Stablewski z 
protestem do naczelnej włwdzy administracyj- 
nej, ale protest ten pozostał bez odpowiedzi i 
bez skutku i burmistrz dobrzycki urzęduje da- 
lej jak dotychczas i spodziewa się może jeszcze 
nagrody za swój postępek, który w myśl ko- 
deksu przedstawia się jako zbrodnia. Nie wi- 
dząc zatem innego wyjścia, oddał ks. arcybi- 
skup sprawę tę bezprawnego napadu na ko- 
ściół w ręce zwykłych sądów. Droga ta, którą 
wybrał czcigodny arcypasterz, jest stanowczo 
najodpowiedniejsza, smutne doświadczenia bo- 
wiem pouczają nas, że wystąpienia w parla- 
mencie żadnego skutku nie odnoszą, minister 
bowiem z reguły odpowiada, że ten lub ów 
krok władzy administracyjnej był koniecznym 
środkiem obronnym przeciw „rozwielmożniają- 
cemu się terroryzmowi polskiemu* i na tem 
zawsze się kończy, a niestety nawet na ener- 
giczne poparcie katolickiego centrum i jego 
pracy liczyć Polacy nie mogą, co okazuje się 
stąd, że z wyjątkiem jednego tylko pisma 
Kölnische Volkszeitung, wszystkie zresztą inne 
organy centrum sprawę tę przemilczały. Jaki 
wyrok wydadzą sądy pruskie, o tem na razie 
przesądzać nie chcemy, stwierdzamy tylko, że 
dzienniki hakatystyczne chórem apelują do pa- 
tryotycznego „sumienia* sędziów i dają wyraz 
temu przekonaniu, że nie znajdzie się w Pru- 
siech ani jeden sędzia, któryby miał odwagę 
w sprawie, gdzie idzie o najżywotniejsze, „naj- 
świętsze* interesa niemieckości , potępić bur- 
mistrza w Dobrzycach. Niechajże więc sędzio- 
wie prnscy mają odwagę oczyścić go swym 
wyrokiem. W takim razie Polacy pod berłem 
pruskiem będą przynajmniej mieli dokument, 
stwierdzający wobec całego świata, że ustawy 
pruskie są dla wszystkich, tylko nie dla nich, 
że wyjęci są oni z pod wszelkich praw. 


Wyprawy do biegunów. 


Zdawać się może, że niezbadany dotąd 
los Andrógo silnie podniecił ciekawość Śmia- 
łych badaczy krain podbiegunowych, bo w 
wielu krajach zaczęto przygotowywać wypra- 
wy, które właśnie teraz, po zwykłem o tej po- 
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ocean Spokojny, wyruszyły w drogę. Na mro- 
czną północ, gdzie teraz zresztą panuje nie- 
przerwany dzień, udają się trzy ekspedycye, 
każda z innej strony. Największą z nich urzą- 
dziły Stany Zjednoczone. Tamtejszy żeglarz 
Ewelin Baldwin, który już się wsławił w roku 
1894ym podczas wyprawy Welmanna na pół- 
noc Grenlandyi, gdzie wówczas odkryto nie- 
znaną dotąd ziemię, leżącą bliżej bieguna od 
Ziemi Franciszka Józefa, otrzymał spory za- 
siłek od rządu waszyngtońskiego, nadto zaś 
dwa miliony dolarów od miliardera Zieglera 
na koszta wyprawy, z tem, że jeśli dosięgnie 
bieguna, zatknie na nim gwiaździstą chorą- 
giew Stanów Zjednoczonych. Warunek ten po- 
dyktowała nie sama tylko próżność. Wedle 
przypuszczeń, krainy podbiegunowe posiadają 
obfite pokłady drogich kruszeów, a czyż mo- 
¿na utrzymywać z całą stanowczością, że lu- 
dzie nigdy nie potrafią skorzystać z tych bo- 
gactw ? Wszakże pokryty wiecznymi lodami 
Szpicberg już był przedmiotem sporu między 
Rosyą, Szwecyą i Niemcami z powodu nie- 
przebranych pokładów węgla kamiennego, ja- 
kie tam znaleziono. Na legendowej do nieda- 
wna ziemi Sannikowa, leżącej daleko na pół- 
noc od wschodniej Syberyi, już Rosyanie za- 
łożyli stałą stacyę, która posłuży do nieprzer- 
wanych badań głębi tej ziemi i otaczającego 
ją morza. Chociaż niezmiernie śmiałe jest 
mniemanie, że ludzie kiedyś ujarzmią krainy 
biegunowe, nie nie szkodzi, jeżeli one na 
wszelki wypadek będą wcielone do granie 
państwa, które pierwsze zatknie na nich swój 
sztandar. Ewelin Baldwin już odpłynął z No- 
wego Jorku na umyślnie dla wyprawy zbudo- 
wanym parowcu z kutej stali. Dąży on do 
Szpicbergu. Tymczasem drugi jęgo statek, 
zbudowany z drzewa w Szwecyi, wyruszył z 
Trómsee do Archangielska, gdzie zabierze 400 
psów sąmojedzkich i 50 koni, nawykłych do 
Życią w tych północnych stronach. Oprócz te- 
go na ów statek wzięte będzie wszystko, co 
potrzeba do zbudowania domu. Obliezono, że 
podróż potrwa dwa lata, więc na tyle czasu 
wzięto żywności dla trzydziestu osób załogi. 
Oba statki Baldwina — stalowy nazwany 
„America“ i drewniany, noszący imię sławnego 
podróżnika Fridtjofa — połączą się w końcu 
tego miesiąca pod Szpiobergiem i potem ra- 
zem popłyną ku biegunowi wzdłuż Ziemi 
Franciszka Józefa i ziemi Welmanna. 

Drugą wyprawą, urządzoną przez Rosyan 
z Ziemi Sannikowa, kieruje rosyjski badacz 
stref arktycznych baron Tol. O niej nie po- 
siadamy żadnych wiadomości, może dlatego, 
że z reguły przedsięwzięcia rosyjskie otaczane 
są tajemnicą. Utrzymują jednak, że ta wy- 
prawa nie tyle ma na celu dotarcie do bie- 
guna, ile zbadanie morskich prądów w porze 
letniej, kiedy ocean Polarny jest mniej wię- 
cej wolny od lodów. 

Wyprawę trzecią urządziła Kanada. Pod 
dowództwem kapitana Bernióra wysłała ona 
doskonale zbudowany i zaopatrzony okręt, 
który zacznie swe poszukiwania od cieśniny 
Beringa, oddzielającej Kamczatkę od Alaski. 
Berniór już kilka razy zagłębiał się z tej stro- 
ny ku biegunowi i utrzymuje, że tamtędy naj- 
lepsza droga, ponieważ ocean właśnie tam do- 
chodzi niemal do samego bieguna, o ile o tem 
można sądzić z opowiadań Kamczadałów, któ- 
rzy prawią, że bywali między nimi tacy, któ- 
rzy podczas dalekich wypraw na foki docierali 
do lądu, gdzie słońce w miejscu stoi. 

Jednocześnie ku biegunowi południowe- 
mu ruszają dwie wyprawy: jedna anglo- 
australska pod kierunkiem kapitana Roberta 
Scotta, druga niemiecka, pod dowództwem 
Drygalskiego. Obie udają się najpierw do Mel- 
bournu, skąd wyruszą dopiero wtedy, gdy po- 
łudniowy biegun obróci się ku słońcu, to zna- 
czy w grudniu. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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Przy pomniku. 


Piszą nam z Wiednia, 15 lipca : 

W Saleburgu odbywa się dzis odsłonięcie 
pomuika Cesarzowej Elżbiety. Stanął on na 
przestronnym placu przed dworcem bawar- 
skim, gdzie Cesarzowa 15 lipca 1898 r. po 
raz ostatni stała na terytorynum austryackiem 
przed swym wyjazdem na wycieczkę, z której 
powróciła w trumnie. W trzecią rocznicę tego 
tragicznego wyjazdu "d*ywa się dziś odsłonię- 
cie pomnika. Dnia 10-go września 1898 r. na 
przystani w Genewie sztylet anarchisty Lucche- 
niego trafił nieszczęśliwą Panią w samo serce. 
Umarła jako męczennica korony i najszlache- 
tniejsza z ofiar anarchicznej manii zabójstwa. 
Skazany na dożywotnie więzienie morderca Ce- 
sarzowej Luccheni wegetuje dotąd w więzieniu 
genewskiem, gdy zabójca króla Humberta (29 
lipca 1900 r.) Bresci, skazany również na do- 
żywotnie więzienie, niedawno temu popełnił 
samobójstwo. Na pamiątkę potwornych czynów 
skrytobójstwą temi dniami w „Ogrodzie wol- 
ności*(!) w Nowym Jorku miało się odbyć ze- 
branie anarchistów tamtejszych z żonami i 
dzieómi pod prezydencyą byłego posła na sejm 
niemiecki Mosta, teraźniejszego herszta bandy 
anarchistów. Jak zapowiadały ogłoszenia, w o- 
grodzie miały stanąć manekiny różnych władz- 
ców jako cel dla wystrzałów i ówiczeń sztyle- 
towych dla „towarzyszy“ anarchizmu. Na in- 
nem miejscu chemik-anarchista miał odsłonić 
uczestnikom zabawy sztukę sporządzania bomb 
dynamitowych !... Anarchizm zatem nie znikł 
wcale, owszem czyha tylko na sposobność, aby 
się zaznaczyć ponownie potwornymi czynami, 
Rządy we Francyi, Włoszech i Hiszpanii usi- 
łują zwalczać dżumę anarchizmu za pomocą 
ustępstw — dla socyalnej demokracyi. Znaczy 
to leczyć truciznę inną niemniej zabójczą tru- 
cizną ! 

Jedynym prawym i skutecznym środkiem 
zabezpieczenia społeczeństwa przed gwałto- 
wnym przewrotem jest po stronie włądzców i 
rządów uczciwe spełnianie obowiązków i gor- 
liwa praca pro publico bono, po stronie ludno- 
ści świadomość konieczności władzy i rządu 


jąc Cesarza, 


wogóle, a mianowicie do osoby czcigodnego | 
Cesarza, panującego przeszło 50 lat. 

Jak niedawno temu niemiecka i czeska 
ludność w Czechach, tak teraz ludność Sale- 
burga i okolicy zgotowała Cesarzowi Franciszko- 
wi Józefowi przyjęcie, nacechowane szczerym i 
gorącym zapałem. Ze wszystkich stron rzesze 
śpieszyły do starej rezydencyi biskupiego księ- 
stwa saleburskiego, aby równocześnie złożyć 
hołd pamięci zamordowanej Cesarzowej i pa- 
nującemu Monarsze. Zapewnienie, które, wita- 
j wygłosił burmistrz Salcburga: 
„Jak w wierności stoimy przy naszym naro- 
dzie, tak z tą samą niezachwianą wiernością 
stoimy przy Cesarzn i państwie, — uczucia te 
przekazać pragniemy naszym dzieciom i wnu- 
kom“, — było zaiste więcej, niż krasomówczym 
frazesem, i jest hasłem wszystkich naredów 
monarchii. Minęły smutne czasy, w których 
sztukę rządzenia opierano wyłącznie na zasa- 
dzie „divide et impera* i w których ludność 
Austryi dzieliła się na przywilejowanych ihe- 
łotów. Z owych czasów pozostała jeszcze wza- 
jemna podejrzliwość i skłonność do — denun- 
cyacyi i faryzeuszostwa. Ale przekonanie, że 
wszystkie ludy — pomimo trybnnów catilinar- 
nych dążności! — równie wiernie stoją przy 
dynastyi i państwie, utwierdza się coraz po- 
wszechniej. Uroczystość dzisiejsza przyczyni 
się do utwierdzenia tego przekonania. 


Proces poznański. 


Poznań 14 lipca. 

(K). Niewątpliwie chciano zrobić proces 
polityczny, a zrobiono — dziecinny. Już zaraz po 
odczytaniu aktu prokuratorskiego nie zdołano | 
utrzymać procesu na koturnie tragicznym : pod 
ciężarem materyału dowodowego — pod cięża- 
rem papierów, zabranych oskarżonym, — po- 
częło oskarżenie szybko się staczać ku zupeł- 
nej nicości. Najgorzej się przedstawia urzędo- 
wy tłómacz owych papierów, radzca policyjny 
Zacher, albowiem nietylko źle tłómaczył, ale 
nieraz wstawiał długie zdania, których w ory- 
ginałach wcale nie ma, albo też wypuszczał z 
oryginałów liczne ustępy, aby to, co pozostało, 
miało pozór korespondencyi zbrodniczej. Na 


i tej prawdy, którą wygłasza św. Paweł, prze- |tych tłómaczeniach zbudował prokurator swe 


strzegając narody, aby nie utrudniały rządów 


swym królom: „nie wyjdzie to bowiem wam | 


na korzyść, jeżeli jęcząc będą wami rządzili“. 
Tacyt powiedział: „bonos imperatores voto ex- 
peotandos, qualescunque tolerandos*.*) Z tych 
wszystkich władzców, którzy w ostatnich cza- 
sach zginęli wskutek skrytobójczych zamachów 
lub byli na nie narażeni, ani jeden nie należał 
do rzędu tych „złych królów* lub cezarów 
neroniańskiego typu, których czasem Opatrz- 
ność zsyła na ziemię jako „bicz Boży*, ani do 
rzędu tych nadludzi i królów - duchów, którzy 
stawając po nad prawem i wyzywając zuchwale 
uczucie ludzkie, wywołują szaleństwo roz- 
paczy! 

Ale żadna z tych wybitnych ofiar anar- 
chizmu nie zasługiwała na tyle sympatyi i 
litości, co ta nieszczęśliwa matka, której po- 
mnik w tej chwili odsłoniętym będzie w Salz- 
burgu. I nie mniej pewną jest rzeczą, że ne- 
stor pomiędzy monarchami, który dziś ze łza- 
mi w oczach odsłonił pomnik swej nieszczę- 
śliwej małżonki, wszystkim innym przyświeca 
swem sumiennem spełnianiem królewskich obo- 
wiązków, ową serdeczną miłością dla wszystkich 
swych ludów, które to cnoty stanowią najsilniej- 
szą podstawę władzy monarchicznej. Z drugiej 
strony, pomimo wszelkich oznak rozstroju i 
prądów klasowej i narodowej nienawiści, ani 
anarchiczna teorya Zachodu, ani nihilistyczne 
mrzonki Wschodu nie zdołały w Austryi osła- 
bić starego, wiernego przywiązania do tronu 


*) Dobrych cesarzy należy oczekiwać z upra- 
gnieniem, a jacykolwiek są, takich znosić. 


oskarżenie. Naturalnie, obrońcy wytknęli te 
błędy i te umyślne fałsze, przewodniczący się 
oburzył, groził, ale w końcu musiał wezwać 
innych urzędowych tłómaczy i kiedy oni zda- 
nie po zdaniu przełożyli skrypta z polskiego 
na niemieckie, a trybunał porównał ten prze- 
kład z dokonanym przez Zachera, wówozas 
zgodził się przewodniczący, że są w tem za- 
cherowskiem tłómaczeniu grube „usterki“. 
W ogóle zawód „najserdeczniejszych* ogrom- 
ny; sprawozdawcy licznych dzienników, którzy 
zjechali na proces ze wszystkich stron cesar- 
stwa, nudzą się i narzekają, zresztą wybucha 
taki śmiech z Zachera, że się sala trzęsie. 

Śledztwo niedokładne jest także w innych 
ważnych szczegółach. Naprzykład podaje ono, 
Że oskarżony Bolewski był delegatem stowa- 
rzyszenia gryfijskiego „Adelfii* na zjazd w Zu- 
rychu i że na podróż otrzymał od stowarzy- 
szenia 76 marek : na rozprawie się okazało, że 
Bolewski otrzymał pieniądze od ojca, wcale 
nie był delegatem i „Adelfia“ nie miała w swej 
kasie nawet połowy owych 76 marek. 

Akt oskarżenia, jako dowody winy pod- 
sądnych, przytacza: program narodowo-demo- 
kratycznej partyi; odezwę centralnego komi- 
tetu ligi narodowej; sprawozdanie z 11 kongre- 
su związkowego w Zurychu z d. 25, 26 i 27-go 
grudnia 1897 r.; sprawozdanie z 12 kongresu 
związku w Genewie z d. 25, 26, 27 i 28-go 
grudnia 1898 r.; korespondencyę o 13 kon- 
gresie w Zurychu na gwiazdkę 1899 roku 
korespondencyę o 14 kongresie w Zury- 
chu z dnia 24—28-go grudnia 1900 roku; 
ustawy związku stowarzyszeń polskiej młodzie- 


Ży za granicą; sprawozdanie z kongresu związ- 
kn w Lipsku dnia 7 i 8-go listopada 1897 r.; 
sprawozdanie z 6 kongresu związku w Mons- 
chium d. 17, 18 i 19-go grudnia 1898 r.; tam- 
żeodczytany referat o „organizacyi studentów“; 
sprawozdanie kasy za czas od końca grudnia 
1898 r. do lipca 1899 r.; sprawozdanie z 6 kon- 
gresu związku w Halli d. 14, 15 i 16-go lipca 
1899 r.; uchwały zapadłe na kongresach sto- 
warzyszeń młodzieży w Niemczech (ustawy 
związku), wyrok sądu rzeszy z d. 25/26 czerw- 
ca w sprawie . karnej przeciwko księgarzowi 
Leitgebrowi; broszurę Leitgebra, dokumenty 
piśmienne i druki w skardze przeciwko po- 
szczególnym oskarżonym zaznaczone, świade- 
ctwo i opinię radcy policyjnego Zachera z Po- 
znania. 

Z powodu wydania broszury księgarz Wi- 
tołd Leitgeber w Ostrowie przez sąd rzeszy 
wyrokiem 25 i 27 czerwca 1900 r. skazany zo- 
stał za zdradę stanu na rok więzienia fortecz- 
nego. W biegu wstępnego śledztwa przeciwko 
niemu była mowa o tem, że między polskimi 
gimnazistami istniały tajne związki, tak samo 
między akademikami krajowymi i zagraniozny- 
mi, a dla celu icù pracował także Leitgeber 
przez druki, sprawozdania i t. p. Poszczególnie 
stwierdzono, że 24 letni gimnazista Stefan Ro- 
wiński z Ostrowa dla siebie i swoich przyja- 
ciół nabył od Leitgebra znaczną ilość książek, 
a mianowicie dla: Władysława Bolewskiego, 
dawniej w Gryfii, teraz niewiadomo gdzie prze-- 
bywającego, Ign. Trepińskiego z Berlina i Mar- 
cina Pietruszki, dawniej w Monachium, dziś 
niewiadomo gdzie przebywającego. 

Wskutek rewizyi z rozkazu sędziego 
śledczego przy sądzie rzeszy, odbytej u Ro- 
wińskiego, Pietruszki i Feliksa Rolińskiego z 
nimi wspólnie mieszkającego, dalej Bolewskie- 
go i Trepińskiego, znaleziono wielką ilość dru- 
ków, pamfletów, sprawozdań, ustaw i innych 
dokumentów, które wydały następujący re- 
zultat : 

Centralny komitet ligi narodowej ogłosił 
pod d. 8 grudnia 1899 r. odezwę bardzo rozpo- 
wszechnioną, a przesłaną także do polskich ga- 
zet, wychodzących w prowincyi poznańskiej. 

Za częściowe ogłoszenie tej odezwy reda- 
ktor Gazety kościańskiej b-go kwietnia r. 1900 
przez Izbę karną w Lesznie skazany został. 

Młodzież utworzyła dwie organizacye: 
1) „Zjednoczenie Towarzystw młodzieży pol- 
skiej za granicą*; 2) Związek Towarzystw 
młodzieży w Niemczech. 

t I. Zjednoczenie dla zagranicy powstało w 
roku 1887. W początku r. 1897 należało do 
niego 13 towarzystw, do których w ciągu roku 
przystąpiło 6, tak, że zjednoczenie wtedy obej- 
mowało 19 towarzystw z 386 członkami. W r. 
1898 należało do niego już 22 towarzystw 
z 432 członkami zwyczajnymi, a 2 honorowymi. 
W r. 1899 należało do zjednoczenia 8 towa- 
rzystw, które miały siedzibą w Niemczech. 

II. Związek na Niemcy utworzony został 
około r. 1896-go. Do lipca 1899-go r. obejmo- 
wał on 10 towarzystw, które według sprawo- 
zdania kasowego za czas od grudnia 1898-go 
roku do lipca 1899-go roku istniały w nastę- 
pujących miejscowościach: w Berlinie, w Coe- 
then, Halli, Ilmenau, Karlsruhe, Lipsku, Mit- 
weidzie, Monachium i Wrocławiu. W lipcu 
1899-go r. przyłączyło się jako jedenaste To- 
warzystwo „Adelphia“ w Gryfii, tak, że Zwią- 
zek liczył wtedy przeszło 200 członków. 

Cała organizacya tego „tajnego związku“ 
nie przeszkadzała, że poszczególne należące doń 
stowarzyszenia były urzędownie zameldowane, 
tak samo jak uznano w Monachium d. 18 gru- 
dnia 1898 r., że poszczególne stowarzyszenia 
akademickie są jawnemi, zjednoczenie zaś jest 
tajnym związkiem, 

Dalej podaje akt oskarżenia wyjątki, któ- 
re się odnoszą do tych 5 oskarżonych, którzy , 
stawili się na proces. Pierwszym oskarżonym 
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— Nie! Nie! — upierała się pułkowniko- 
wa. — Żadnych przyrzeczeń, żadnych przy- 
siąg! Zośka słyszysz?! Ani jam waópanu krzy- 
wa, ani zamysłów żadnych nie mam. Nie chcę 
jeno, abyście się wiązali.... Kto wie, co się stać 
może. Dziewczyna gotowa mi się zmarnować! 
Tak, tak! Od tego już nie odstąpię ani kroku. 
Jedź waćpan z Bogiem... wracaj rychło... a jak 
wrócisz, to i rzecz się ułoży. 

Porucznik chciał dziękować. Pani Dziewa- 
nowska nie dała mu przyjść do słowa. } 

— Nie ma czego, ani za co! Żadnych obie- 
tnie! A teraz proszę waszmości, byś wolę kre- 
wnej szanował!!.. Dosyć tego! Macie jechać, 
niechże wam posiłek zgotuję jaki. Trudno to 
będzie, bo w tym kramie i nieładzie, nie wia- 
domo, gdzie czego szukać. Ale na głodnego 
puścić was nie mogę. 

Pułkownikowa zakrzątnęła się żywo. Dzie- 
wanowski opatrywał broń, a sposobił sobie za- 
winiątko. Floryan ścigany co chwila bacznem 
okiem pani Dziewanowskiej, bał się słowa prze- 
mówić do Zośki, która siedziała chmurna i na- 
dąsana, 

Przy kolacyi rozmowa się nie wiązała. 
Pan Jan był czegoś zamyślony, pułkownikowa 
jakby łzy połykała, Floryan siedział zapatrzo- 
ny w postać Zośki. Ta ostatnia milczała za- 
wzięcie. 


Pan Jan pierwszy ruszył z miejsca i do 
odejścia się zbierał. Pułkownikowa żegnała się 
z nim po kilkakroć a serdecznie. Zośka rzu- 
ciła mu się na szyję, a szeptała coś długo do 
ucha. Floryan pamięci pani Dziewanowskiej 
polecił swego pacholika, ucałował jej ręce, 
chciał następnie schylić się do ręki Zośki, lecz 
ta w tył odskoczyła i pożegnała go ledwie 
spojrzeniem. 


Porucznikowi śŚcisnęło się serc, nie ta- 
kiego się spodziewał rozstania. Chciał coś rzec 
jeszcze, lecz pan Jąu pociągnął go za sobą.... 
i wyszli, przeprowadzeni do sieni przez pul- 
kownikowę. 

Dziewanowski szedł naprzód, zalecając 
Floryanowi, by się go trzymał, bo w długim 
a ciemnym korytarzu trudno było nieświado- 
memu trafić. 

Porucznik kroczył machinalnie, nie odpo- 
wiadając Dziewanowskiemu. Kurcz jakiś dła- 
wił go za gardło, trząsł się jak w febrze. Na- 
raz uczuł, że go ktoś chwycił za szyję. Dreszcz 
przeszedł porucznika. Zanim zdołał się opamię- 
tać, tuż przy swej twarzy posłyszał cichy, le- 
dwie dosłyszalny szept: 

— Florek! Wracaj do swej Zośki!! Miłujesz- 
że ją!? Zaprzysięgnij !! i 

Gotartowskiego naraz dziwna ogarnęła 
błogość. Na ramieniu swem uczuł dotknięcie 
drżącej, rozpalonej główki. Szyję oplatały mu 
maleńkie rączki. 

— Zaprzysięgam na wieki! — Moja ty, je- 
dyna !!.. 

— Pamiętaj! Florek... jeżeli byś mi nie wró- 
oil, to ja... cię... pod ziemią odnajdę!.. Słyszysz 
Florek !... 


' W tejże chwili rozległ się głos Dziewa- 
nowskiego. 

— Mości poruczniku! Jesteś! ?.., 

Uścisk oplatający Floryana rozwiódł się 
nagle, fala włosów jedwabistych muskała jego 
twarz, na ustach zawisnął pocałunek jak bły- 
skawica szybki, jak rozpalone żelazo gorący... 

Floryan, oparty o Ścianę korytarza, stał 
przez chwilę, nie mogąc zebrać myśli, otrzą- 
snąć się z rozkoszy, jaka go nagle przejęła. 
Dopiero powtórne zawołanie Dziewanowskiego 
zdołało go oprzytomnieć. 

— Gdzie się waszmość podziewasz? ! — nie- 
cierpliwił się pan Jan. — Ciemnica taka, trzy- 
maj-że się mnie!.. 

Grotartowski spełnił machinalnie rozkaz. 

Wyszli na ulicę. 

U generała Wojczyńskiego w izbach za- 
stano tylko dwóch Jordanów i pana Ignacego 
Wojczyńskiego. Zebranie się już było rozeszło. 
Rada tylko nieustająca pracowała jeszcze. 
Wkrótce wyszedł generał i ucieszył się wielce 
z wiadomości, że Floryan znalazł towarzyszy. 

— Teraz — mówił — pewny jestem, że mi 
nie przepadniesz, bo jeżeli Dziewanowski cię 
nie wesprze, to Wosiński sianem się wykręci! 
Masz tu poruczniku listy dla generała... a tu 
weżmij zasiłek, który w drodze przydać ci się 
może. 

Floryan wymawiał się od przyjęcia, tłó- 
macząc się, że od matki dostał fundusik. Pan 
Wojczyński zgromił go: 

— Ot mi racya dopiero! Małoś się to poru- 
czniku nadreptał po Włoszech bez butów !? 
Ani to żadna darowizna ani ofiara. Pięćdzie- 
siąt czerwonych złotych wydzieliła ci rada na 
ekspensa. Bierz, nic nie pytaj, bo każdy grosz 


ci się przyda! Znam ja to wasze oficerstwo 


-| włoskie! Blizn na ciele jak dziur w rzeszocie, 


ordery, krzyże, sława, rozkazy dzienne, a w kie- 
szeni tynf złamany tygodniami nie postoi!.. 
Ale i na was czas przyjdzie, że nagrodę na- 
leżną odbierzecie! 

Nie było rady. Schował był porucznik za- 
siłek, a że we drzwiach ukazał się kapitan Wo- 
siński, nie zwlekając, jął żegnać się z genera- 
łem, który go uściskał serdecznie, a krzyżem 
pobłogosławił. 

Wosiński zlustrował towarzyszy, prze- 
strzegł Jordanów i Dziewanowskiego, aby dra- 
gońskich pałaszy z rąk nie wypuszczali dla 
uniknięcia brząkania, kazał opatrzeć pistolety 
i dał znak do ruszenia w drogę. 


vi 


Bitwy pod Jena i Auerstądt poruszyły 
w posadach monarchię Fryderyka Wielkiego. 
Zaufanie w potęgę czwartej z rzędu koalicyi, 
złożonej z Prus, Rosyi, Anglii i Szwecyi ustą- 
piło nagle panice powszechnej i zabobonnemu 
lękowi. Fryderyk Wilhelm próżno nazajutrz po 
bitwach żądał rozejmu, przeklinając chwilę, 
w której dał posłuch podszeptom swej ener- 
gicznej małżonki. Napoleon odmówił, nie rad 
wstrzymywać swego zwycięskiego pochodu. 
Fryderyk Wilhelm drżąc już nie o całość gra- 
nic swego państwa, lecz o koronę, słał posłów 
na dwory sąsiednie, wzywał pomocy w Wie- 
dniu, Londynie a Petersburgu. i 

Franciszek austryacki po daremnych z Fran- 
cyą zapasach, gojąc bolesne szczerby pogromu 
Austerlickiego, czekał spokojnie wyniku wy- 
padków, sposobiąc się skrycie do wojny, a dwór 
pruski tajnemi notami łudząco. Anglia nie otrzą- | 


snęła się była jeszcze z idei miłośnika pokoju 
ministra Foxa i choć wylądowanie ad. swo- 
ich w Hamburgu zapowiedziała, nie „zdążyła 
z pomocą. Cesarz zaś Aleksander, nie mógl 
oprzeć się pewnej niechęci ku Fryderykowi 
za jego niedawną przewrotność, która gdy go 
do związku przeciw Francyi przed -Austerlitz 
namawiano, sprawiła, że Prusy, udając przy- 
jaźń dla Rosyi, nie zrywały z Bonapartem — 
tu i tam polując na rzucenie im ochłapu ze 
zdobyczy. Gdy atoli król Fryderyk błagać nie 
przestawał, cesarz Aleksander wspaniałomyśl- 
nością wiedziony, dał się w końcu nakłonić do 
prośb Fryderyka i wysłał był korpus pod prze- 
wodem jenerała Beningsena. Ten choć postę- 
pował szybko, nie mógł sprostać błyskawi- 
cznym ruchom armii napoleońskiej. A. raczej 
nie przypuszczał. aby ci sami oficerowie pru- 
scy, którzy niedawno jeszcze zapałem wojen- 
nym uniesieni, pod oknami posła francuskiego 
w Berlinie ostrzyli pałasze — bez wystrzału 
poddawali fortece, składali broń, lub na widok 
jednego orła cesarskiego, pierzchali w rozsypce. 

A przecież Bonaparte nie chciał taj woj- 
ny! Listy odręczne do króla pruskiego pisał, 
powolnym będąc na wszelkie wykręty posła 
niemieckiego Knobelsdorfa, i dopiero gdy noty 
Fryderyka stały się coraz natarczywszemi, a 
żądanie uznania przez Francyę związku pół- 
nocnego państw zagrażało lidze reńskiej, Na- 
poleon skinął i trzykroć sto tysięcy wojska 
ruszyło od brzegów Renu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


jest: referendaryusz sądowy Franciszek Karaś. 
Należy on do partyi narodowo-demokratycznej. 
Program tej partyi znaleziono u niego w 4-ch 
egzemplarzach. Z Gryfii oskarżonemu Karasio- 
wi w liście z d. 18-go czerwca 1899-go r. do- 
noszono o uchwałach Towarzystwa „Adelfia“, 
że ono gorąco praznie przyłączyć się do „Zwią- 
zku*. Z dokumentów wynika, że Karaś musiał 
znać ustawy, cele i zamiary „związku“ i „zje- 
dnoczenia*. Musiał też wiedzieć, że obydwa 
stowarzyszónia są tajnemi. Nadto jeszcze Ka- 
raś należał we Wrocławiu do akademickiego 
stowarzyszenia „Concordia“, zrazu jako członek, 
potem przewodniczący, którym go wybrano d. 
25-go l-tego 1898 r. Był też delegowanym 
„Concordii* do „związku*. Jako delegat brał 
Karaś także udział w kongresie związkowym 
w Lipsku w lutym 1898 r., na którym „Adelfii* 
w Gryfii wyrażono wotum nieufności. Karaś 
sam 00 prawda przeciw tej uchwale głosował. 
„Concordia* zatem do „Związku“ należała. Do 
„Zjednoczenia* początkowo widocznie nie ną- 
leżała, jak to wynika z podpisanej także przez 
Karasia odpowiedzi na ustęp w sprawozdaniu 
11 kongresu „Zjednoczenia“, odnoszący się do 
młodzieży wielkopolskiej i zarzucający jej obo- 
jętność, oraz brak zainteresowania się jednością 
narodu. „Concordia“ i „Towarzystwo naukowe 
górnoszląskich studentów* rozwiązane zostały 
równocześnie na mocy rozporządzenia ministe- 
ryalnego d. 17 stycznia 1899 r. „Po rozwiąza- 
niu zjednoczyły się jednak“ (jak dosłownie mo- 
żna czytać w liście Kowalozyka z d. 8 marca 
1899 r. do studenta Pietruszki w Monachium) 
oba te Towarzystwa dla podej owania dzia- 
łalności na zewnątrz: „Postanowiliśmy przystą- 
pić jako Towarzystwo do Związku młodzieży 
polskiej i do „Zjednoczenia*. 

Co do kongresów, to akta dowodzą, że one 
nigdy, a przynajmniej nigdy jako takie nie 
były policyi meldowane. Karaś przeczy także, 
jakoby po swej eksmatrykulacyi w lutym 1899 
roku był nadal z towarzystwami studenckiemi 
w jakimkolwiek stosunku. I to nie zgadza się 
z prawdą. Dnia 22 maja 1900 r. wzywa skar- 
bnik policyjnie niezameldowanej „Pogoni“, M. 
Szymański, Karasia, który wówczas już był re- 
ferendaryuszem, jako nadzwyczajnego członka 
do przysłania składek. 

W liście z d. 12 października 1899 r. 
wzywają Karasia studenci, żeby wziął udział 
w uroczystości Słowackiego w Miłosławiu. Dnia 
9 marca 1899 r. otrzymał on dokładne sprawo- 

"zdanie o demonstracyi, w której brali udział 
studenci z Wielkopolski, demonstracyi urządzo- 
nej w Opolu na cześć wypuszczonego z wię- 
zienia redaktora Gazety opolskiej, Koraszew- 
skiego. Koraszewski ukończył wtedy kilkomie- 
sięczne więzienie za przestępstwo prasowe. 

Dnia 6 maja 1899 r. otrzymał Karaś list 
pewnego alumna seminaryjnego w Poznaniu, 
w którym tenże broni się przed zarzutem Ka- 
rasia, uczynionym seminarzystom, jakoby kle- 
rycy seminaryum nie byli patryotamii w życiu 
politycznem nie brali udziału. 

Karaś miał zatem stosunki z kołami stu- 
denekiemi i jest mianowicie także nadzwy- 
czajnym członkiem tajnego Towarzystwa, które 
się utworzyło po rozwiązaniu towarzystw stu- 
denckich we Wrocławiu. 

Oskarżony dr. prawa Kowal'zyk należał 
do „Towarzystwa naukowego górnoszląskich 
studentów* we Wrocławin od letniego seme- 
stru 1894 r. i to przez 3 semestry jako prze- 
wodniczący. Twierdzi, że należał do niego tyl- 
ko do lipca 1898 i że nie nie wie o tajnych 
Towarzystwach polskich. Temu przeczy treść 
listu z d. 8 marca 1899, napisanego przez niego 
do studenta Pietruszki. 

Po rozwiązaniu „Concordii* — tak pisze 
Kowalczyk w tym liście — zjednoczyły się oba 
byłe Towarzystwa co do prowadzenia działal- 
ności na zewnątrz. Postanowiliśmy przystąpić 
jako Towarzystwo do „Związku polskiej mło- 
dzieży“ i do „Zjednoczenia“. 

„Dla nniknięcia niebezpieczeństw" zaleca 
pisaó pod adresem pani Dykier i tak pisze da- 
lej: „Byłoby może dobrze, gdybyście w spra- 
wie przesyłki listów porozumieli się także z in- 
nemi Towarzystwami i przesyłali wszystko pod 
adresem prywatnych osób, albowiem, skoro po- 
licya wpadnie na wątek, łatwo się będzie mo- 
gla poinformować o wszystkiem*. 

Także nowo powstałe Towarzystwo, do 
którego należy Kowalczyk, nie jest policyj- 
nie zameldowane, faktycznie jednak istnieje, 
jak to wyżej w szczegółach o Karasiu wykazano. 

Kowalczyk powiada, że w grudniu 1898 r. 
otrzymał od pewnego pana, którego nazwiska 
nie chce wymienić, sumę około 2800 marek na 
popieranie polskich akademików. Wolno mu 
Było jednak także, jak powiada, zużyć tych pie- 
niądzy na inne polskie cele, Wziął także u- 
dział w demonstracyi opolskiej, wspólnie z in- 
nymi powitał opuszczającego więzienie reda- 
ktora Koraszewskiego i wręczył mu 150 ma- 
rek, „aby mu sprawić radość“. Około 2000 m. 
dał Kowalczyk, jak powiada, „Towarzystwu 

omocy naukowej dla młodzieży polskiej* we 
rocławiu. 

Oskarżony kandydat medycyny Konstan- 
ty Rydlewski należy od zimowego semestru 
1896 roku bez przerwy do Towarzystwa stu- 
denckiego „Adelfia* w Gryfii. Był w niej 
sekretarzem, bibliotekarzem i kasyerem, oraz 
prezesem. Musiał zatem znać cele Towarzy- 
stwa, z któremi „Adefia* była w związku. 

Niewątpliwie szczególnie obok Pietruszki 
był czynny przywódzca studentów Bolewski, 
który dopiero w lecia roku 1899 przybył do 
Gryfii, gdy jeszcze zimą r. 18989 był słucha- 
czem uniwersytetu monachijskiego i jako taki 
należał wtedy do zarządu „związku*. Bolewski 
w liście, pisanym w Gryfii dnia 11 grudnia 
1899 r. do swego ojca, pisze, donosząc mu o 
swojej misyi do Zurychu, „że uważają go za 
przywódzcę młodzieży w zaborze pruskim“, 
„że jest jego obowiązkiem być także tam, 
gdzie pośród młodzieży wszystkich zaborów 
i jego obecność jest konieczna“. Prócz manda- 
tu od „Adelfii*, ma on, jak powiada, także man- 
dat od „ogóła młodzieży w pruskim zaborze*. 
Rydlewski musiał znać i pochwalaó te zasady, 
ponieważ w semestrze letnim r. 1899 był za- 
stępcą prezesa „Adelfńi*. Rydlewski mieszkał 
w Gryfii razem z Bolewskim w jednym domu 
i był z nim ściśle zaprzyjaźniony. 

Rydlewski zdaje się (!) brał udział, choć 
temu przeczy w kongresie „związku“, który 
w lecie 1899 odbył się tajnie we Wrocławiu, 

ni to wynika z listu do Pietruszki z dnia 9 
istopada 1899 r. Twierdzi, że nic o tem nie 
wie, skąd znalazł się w jego posiadaniu cyr- 
kularzzwiązku „Żelowce*(?), wzywający do udzia- 
łu w uroczystości 500-letniego jubileuszu uni- 
wersytetu w Krakowie. O tym związku taj- 
nym, podzielonym na poszczególne grupy z 


Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy 


Wrocławiu do „Concordii*, > 
„Adelfii*, sekretarzem był w semestrze zimo- 


seniorami na czele i wogóle posiadającym or- 
ganizacyę, nie nie można było dowiedzieć się 
w Austryi. I w Prusach jest on zupełnie nieznany. 
Rydlewski istotnie brał udział w uroczystości 
jubileuszowej w Krakowie, twierdzi jednak, że 
był tam w charakterze prywatnym, a nie w 
charakterze delegata. U niego znaleziono tak- 
że egzemplarz modlitewnika: „Tarcza polska*, 
skonfiskowanego na mocy uchwały sądu okrę- 
gowego w Dortmundzie z dnia 17 września 
1900 r. Rydlewski był także ozłonkiem „Con- 
cordii* 
wątpliwie o tem, że organizacye, 
należał, były związkami tajnymi. 


Zatem wiedział nie- 
do których 


we Wrocławiu. 


należał we 


Oskarżony Leon Sumiński x 
o 


a w Gryfii 
wym 18991900 r. Twierdzi przecież, że te To- 


warzystwa nie należały do tajnego „zjednocze- 
nia“ i „związku“. Udowodnione powyżej nale- 
żenie ich do tajnego związku musiało jednakże 
być znane Sumińskiemu, 
sował się nadzwyczajnie kształceniem i orga- 
nizowaniem młodzieży polskiej. U Sumińskiego 


ponieważ on intere- 


skonfiskowano notatnik, z którego się pokazu- 


je, że faktycznie w miastach gimnazyalnych 


istnieją tajne stowarzyszenia uczniów polskich. 
Ich organizacya jest szczegółowo w notatniku 
opisana, oprócz tego dowiedzieć się z niego 
można, w jaki sposób później na uniwersyte- 
tach członkowie Towarzystw polskich działal- 
ność swą rozwijają. Sumiński wstąpił — we- 


dług notatek własnych — w 16-ym roku ży- 
cia w Nowem Mieście w Prusiech Zachodnich 
do tajnego Towarzystwa uczniów T. M. („To- 


warzystwa Marcinkowskiego“). Towarzystwo 


to istniało „tajemnie pomiędzy dojrzałą polską 


młodzieżą gimnazyalną dla wzmocnienia uczuć 
patryotycznych na tle polskiej historyi i lite- 


ratury*. Towarzystwa takie mają istnieć „w ka- 


żdem prawie mieście prowincyi, będących pod 
anowaniem pruskiem*. Rozkładano polskie 
kid z patryotycznymi obrazkami na stole, 
w środku stołu stawiano krucyfiks, który, skła- 
dający przysięgę, dotykać musiał lewą ręką, 
podczas gdy prawą podnosił do góry. Przysię- 
gę tę wykonał także Sumiński. Posiedzenia 
odbywały się czas niejaki „wtak dobrze ukry- 
tym pokoiku pewnego członka S., że nawet 
policya nie byłaby zdolna go wyśledzić*. To- 
warzystwo to miało się później, gdy opiekun 
jego, dentysta Racki, obecnie w Brodnicy 
w Prusiech Zachodnich, wyprowadził się z No- 
wego Miasta, rozwiązać. 

O różnicy pomiędzy temi towarzystwami 
uczniów u Towarzystwem akademickiem „Con- 
cordia“, do którego wstąpił Sumiński wów- 
czas właśnie, gdy prezesem jego był oskarżo- 
ny Karaś, wyraża się Sumiński w swoich pa- 
miętnikach, jak następuje: „W tajemnicy i z 
największą ostrożnością musiały się odbywać 
posiedzenia Towarzystwa T. M, gdy nato- 
miast członkowie „Concordii“ otwarcie w re- 
stauracyi (naturalnie w osobnym pokoju) pra- 
cują. Tam chodziło o to, aby utrzymać naj- 
większą tajemnicę przed dyrektorem, tu re- 
ktor wie o istnieniu Towarzystwa, jakkolwiek 
cel działalności jego jest mu nieznany“. . | 

Po ogłoszeniu rozwiązania „Concordii“ i 
Towarzystwa „górnoszlązaków* we Wrocławiu, 
bibliotekę oddano do schowania pewnemu 
obywatelowi Polakowi. „Na przypadek, gdyby 
się później utworzyło znów jawne Towarzy- 
stwo polskie, biblioteka ma przejść w posiada- 
nie studentów. 

Sumiński notuje dalej w pamię!nikach 
swoich o urządzaniu szkół dla dzieci polskich, 
do których się bardzo zapala i w których sam 
udziela nauki. 

O „Adelńi* w Gryfii, mówi Sumiński w 
zapiskach swoich, że Towarzystwo to istnieje 
już od lat kilku (pod różnemi imionami) i że 
rozporządzeniem ministeryalnem było już kilka 
razy rozwiązane, w takim razie przecież posie- 
dzenia swe odbywało tajnie. 

Oskarżony kand. med. Ign. Trepiński: na- 
leżał w;Lipsku do Tow. „Unitas“, następnie był 
w Berlinie członkiem „Bratniej pomocy“. Brał 
również udział w kongresie „związku* w Lip- 
sku w lutym 1898 r. Ustawy „związku'i „zje- 
dnoczenia „znanemi były, jak przyznał osk. Ja- 
nicki, „wszystkim członkom Tow. „Unitas“ tem 
samem i Trepińskiemu. Trepiński był gorli- 
wym członkiem Tow. „Unitas", w którem miał 
także znajdujący się w aktach wykład o „sy- 
stemie germanizaeyjnym wW. Ks. Poznańskiem“. 

Tow. „Unitas“ wspierało także obydwa 
związki tajne środkami pienięśnymi. U Trepiń- 
skiego odbyła się oprócz rewizyi d. 10 listo- 
pada 1900 r. już rewizya d. 25 lutego 1900 r. 
w śledztwie przeciw księgarzowi Leitgebrowi, 
ponieważ za pośrednictwem gimnazisty Rowiń- 
skiego, Trepiński sprowadzał od  Leitgebra 
książki w większej ilości. Już wtenczas skon- 
fiskowano kilka broszur, pism ulotnych i t. Pp., 
szczególnie egzemplarz odezwy Ligi narodowej 
z d. 9 grudnia 1899 r., co przemawiało za tem, 
że Trepiński musiał być doskonale poinformo- 
wany o ruchach w kołach studenckich. 

Z powodu niewłaściwości i wad śledztwa, 
wykrytych na rozprawie, oraz celem przywo- 
łania na świadków p. Jeża (Miłkowskiego) z 
Genewy i Bolewskiego z Zurychu, przewodni- 
czący odroczył rozprawę na czas nieokreślony. 


Z obozu ruskiego. 


Z całego zachowania się przywódzców 
ludności ruskiej w Galicyi widać, Że są oni 
obecnie w niemałym kłopocie co do tego, co 
zrobić ze Swą secesyą, zrobioną tak nie- 
oględnie na 24 godzin przed zamknięciem 
Sejmu. Na samym wstępie bowiem spotkał ich 
przykry zawód, gdyż demonstracya ich nie 
wywarła oczekiwanego przez nich wrażenia, 
ani w kraju, ani po za jego granicami. Prze- 
ważna część opinii publicznej otwarcie potępia 
demonstracyę ruską, jako krok wielce niepoli- 
tyczny, inne zaś organy opinii publicznej nie 
kryją się z tem, iż nie rozumieją, o co wla- 
ściwie Rusinom poszło. Usiłują więc ruscy po- 
słowie dodatkowo usprawiedliwić swój krok. 
Przed kilku dniami zamieścił jeden z nich 
w wiedeńskim dzienniku Reichswehr artykuł, 
w którym podaje powody secesyi, ale tego 
rodzaju powody, że nawet ów dziennik wie- 
deński, wcale nie podejrzany o sprzyjanie Po- 


lakom, zastrzega się, iż nie solidaryzuje się 
z poglądami autora, które uważa za „głos 
stronniczy *. 


Owóż w tym artykule, ogłoszonym w 
Reichswehr, podaje autor jako powody secesyi 
Rusinów między innemi to, że Sejm nie uchwa- 
lił projektowanej przez p. Wachnianina usta- 
wy językowej, mającej uregulować stosunki ję- 
zykowe w (łalicyi mniej więcej tak samo, jak 
chciały je uregulować w Czechach baden owskie 
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rozporządzenia językowe, dalej, że odrzucono 
wniosek o zaprowadzenie we wszystkich szko- 
łach średnich języka ruskiego jako obowiązko- 
wego, że Rada szkolna dlatego tylko cofnęła 
swój pierwotny projekt ukrajowienia szkoły 
polskiej w Białej, aby zapobiedz ukrajowieniu 
prywatnej ruskiej szkoły wydziałowej we Lwo- 
wie, dalej powtarza wszystkie te gravamina o 
gimnazyum ruskiem w Stanisławowie, o nie- 
odpowiadaniu na interpelacye i o ustawie o 
włościach rentowych, które odczytał w Sejmie 
p. Barwiński w swej deklaracyi secesyjnej, a 
wreszcie dochodzi do tej dziwacznej konkluzyi, 
że Sejm nie dlatego wyjednał w ubiegłem sze- 
ś$cioleciu otwarcie gimnazyów ruskich w Kolo- 
myi i Tarnopolu, iż był życzliwie usposobiony 
dla Rusinów, ale tylko dlatego, ża gdyby tych 
gimnazyów nie utworzono, Rusini mieliby je- 
szcze jeden poron więcej do tej secesyi, zro- 
bionej w kilka lat po otwarciu tych gimna- 
zyów ! 

Bezpodstawność wszystkich tych zarzutów 
jest tak oczywista, że nawet uzasadniać jej nie 
potrzeba, — być może jednak, iż posłowie ru- 
scy są przekonani o tem, że dla bezkryty- 
cznych wyborców ruskich one zupełnie wy- 
starczą. 

Dziś właśnie w ruskich pismach Diłe i 
Hałyczaninie ogłoszono manifest wyborczy pod 
tytułem : „Odezwa do wszystkich Rusinów zie- 
mi haliekiej". Co do treści jest ten manifest 
w obu pismach jednakowy, wszelako kto inny 
podpisał go dla Diła, a kto inny dla Hałycza- 
nina, w pierwszem bowiem piśmie widnieje 
pod manifestem firma „Narodowego komitetu" 
1 podpisy pp. Romańczuka, Aleksandra Bor- 
kowskiego i d-ra Kostia Lewickiego, zaś w 
Hałyczaninie firma „Russkiej Rady“ i podpisy 
d-ra Iwana Dobrjańskiego i d-ra Lwa Pa- 
węckiego. 

Nadto, zachodzi jeszcze i ta różnica, że 
w Dile podany jest manifest w książkowym 
języku ruskim, a w Hałyczaninie w żargonie 
cerkiewno-rosyjsko ruskim. Uwagę zwraca to, 
że ani tu, ani tam nie ma podpisu p. Barwiń- 
skiego, pomimo, że w Sejmie on stanął na 
czele secesyi. Manifest rozpoczyna się zwykłym 
frazesem o potrzebie jedności między wszyst- 
kimi Rusinami, poczem następuje apologia sece- 
syi, która zdaniem autorów manifestu dopiero 
odsłoniła przed światem całą nieżyczliwość 
większości sejmowej dla żądań ruskich. W dal- 
szym ciągu powtarza manifest znane skargi 


E na niesprawiedliwość ordynacyi wybor- 

czej, która daje Rusinom za mało mandatów, 
na to, że panowie polscy i ich poplecznioy na- 
rzucali się dotychczas na przedstawicieli ludu 
ruskiego i zwraca się z apelem do wyborców, 
aby teraz już samych tylko Rusinów wybie 
rali i ażeby wszystkie stronnictwa ruskie ra- 
zem szły do boju przeciw wspólnemu przeci- 
wnikowi „chytremu i niebezpiecznemu*. Prze- 
ciwnik to silny, ale zdaniem autorów manife- 
stu, Rusini pokonać go muszą, bo za nimi 
stoi prawo i prawda. W końcu apeluje jeszcze 
menifest do polskich włościan i małomie- 
szczan, aby pomagali Rusinom w pokonaniu 
„obszarników* i ich popleczników. 


Rada miasta Lwowa. 


: Lwów 16 lipca. 

Na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła Ra- 
da na wstępie sześć tygodni urlopu prof. Pa- 
wlewskiemnu. 

Na interpelacyę p. Majera oświadczył 
prezydent, że plany kolejki do rzeźni miejskiej 
są już zaaprobowane przez dyrekcyę kolei pań- 
stwowej 1 wnet będzie wniesione podanie o 
koncesyę, poczem nastąpi ewentualnie ekspro- 
pryacya gruntów. Koszt tej kolejki wyniesie 
około 60 do 70000 zł.; czy gmina go ma po- 
nieść, o tem w swoim czasie będzie musiała 
zadecydować naturalnie Rada miejska. 

Oznajmił też prezydent, że toczą się ro- 
kowania z przedsiębiorstwem, utrzymującem 
we Lwowie tramwaj konny, eo do poprowa- 
dzenia linii tramwajowej z Żółkiewskiego aż 
ku rzeźni. O tramwaju elektrycznym z miasta 
do rzeźni nie może być mowy, bowiem koszta 
wyniosłyby przeszło 400.000 K. na taką zaś 
inwestycyę gmina po szeregu innych, bardzo 
wielkich, pozwolić sobie nie może. 

P. Kużniewioz postawił wniosek, aby 
w czasie feryi Rady miejskiej, w sprawach na- 
głych, które mają — wedle dotychczasowej 
praktyki — rozstrzygaó delegaci, powoływani 
byli do obrad także inni, przebywający we 
Lwowie podczas wakacyi, członkowie Repre- 
zentacyi miasta. 

Nagłość tego wniosku nie została dosta 
tecznie poparta, przeto wniosek będzie zała- 
twiony w dredze regulaminowej. 

Dr. Loewenstein przedłożył wynik 
konferencyi specyalnie wyznaczonych delega- 
gatów gminy z delegatami gal. Kasy oszczędno- 
ści w sprawie prowadzenia dalszej budowy 
miejskiego Muzeum przemysłowego. Zarząd 
Kasy oświadczył. że gotów jest udzielić gmi- 
nie funduszów na dokończenie tej budowy na 
razie w formie podró na jak najdogodniej- 
szych warunkach; równocześnie gmina miasta 
Lwowa miałaby wytoczyć galicyjskiej Kasie 
oszczędności proces o całą tę sumę, jako w 
myśl aktu fandacyjnego mającą być wydaną 
przez gal. Kasę oszczędności. W procesie tym 
Kasa oszczędności nie będzie zaciekała się w 
dalekie spory i formalne zarzuty, ograniczy 
się jedynie do przedstawienia strony jurydy- 
czno-merytorycznej. (łdyby zaś gmina proces 

rzegrała, co jednak jest niemal zupełnie wy- 
lnozone, wtedy musiałaby pożyczoną sumę 
zwrócić. Zdaniem fachowych czynników, ko- 
szte dokończenia Muzeum wyniosłyby około 
350,000 kor. Roboty miałyby być wykonane 
we własnym zarządzie gminy. 

Po obszernej dyskusyi, która zabrała pra- 
wie całe posiedzenie, dr. Stroynowski ja- 
ko członek zarządu gal. Kasy oszczędności wy- 
jaśnił, że Kasa dlatego takie warunki ugody 
postawiła, gdyż nie ma pozwolenia na wzięcia 
budowy na własny rachunek i we własny za- 
rząd. Na wszelki wypądek — jakkolwiek pro- 
ces się rozstrzygnie — Kasa nie zrobi na 
owej ugodzie żadnego interesu, a kieruje nią 
tylko i jedynie poczucie obywatelskie. 

Wreszcie uchwalono wniosek referenta, a 
więc Muzeum będzie naprawdę niebawem da- 
lej budowane, > 

Następnie prof. dr. Ćwikliński wy- 
stąpił z referatem o przekształceniu szkoły 
wydziałowej im. królowej Jadwigi na wyższy 
zakład naukowy żeński. Sprawa ta od trzech 
lat przychodzi w porze letniej przed forum 
Rady, i upada z powodu niczem nienzasadnionej 
opozycyi pewnej części radnych, którzy ata- 
kują plan naukowy tej szkoły, plan wypraco- 
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wany przez ściśle fachową komisyę pedago- 
gów i z konieczności zastosowany do planów, 
jakie obowiązują w całej Austryi; gdyby zaś 
wypracowano go odmiennie, ministerstwo nie 
zatwierdziłoby go. Brak takiego wyższego za- 
kładu naukowego żeńskiego dotkliwie daje się 
uczuć we Lwowie, bowiem panienki, które 
ukończyły szkołę wydziałową, zwykle nie ma- 
ją jeszcze tego wieku, jaki wymagany jest do 
przyjęcia do seminarynm nauczycielskiego, — 
dokąd zresztą co roku przyjmuje się niespełna 
pięódziesiąt uczenic, — a kilkaset panienek w 
13 lub 14 roku życia nie ma już żadnego pu- 
blicznego zakładu w celu dalszego kształce- 
nia się ' 

Wczoraj gdy prof. Owikliński swój refe- 
rat wygłosił, spostrzeżono brak kompletu, więc 
prezydent posiedzenie zamknął. Ponieważ by- 
ło ono przedostatniem przed feryami Rady miej- 
skiej i od piątku sprawy najpilniejsze za- 
łatwiać będzie zgromadzenie delegatów, prze- 
to spodziewać się należy, że delegaci sprawę 
tę niezwłocznie załatwią. Jest to tem koniecz- 
niejsze, ponieważ projektowany zakład musi 
wejsć w życie z dniem 1go lub 15go września 
br., albowiem ósme klasy, w kilku szkołach 
wydziałowych prowizorycznie jeszcze zatrzy- 
mane, muszą w myśl ustawy zostać obecnie 
bezwarunkowo zniesione. 


Co i o czem piszą. 


Z powodu zbliżających się wyborów sej- 
mowych pisma radykalne rozpoczęły już go- 
rączkową robotę agitacyjną, mającą na celu 
obałamucenie i roznamiętnienie ludu włościań- 
skiego. Wskazując na ten fakt, Gaseta Narodo- 
wa dowodzi, że wpływ żywiołów radykalnych 
i sooyalistycznych na lud nasz może być 
tylko chwilowy, gdyż lud ten w gruncie 
rzeczy jest konserwatywnym, i że już zeszło- 
roczne wybory posłów do Rady państwa za- 
patrywanie to potwierdziły. 

To nieprawda — czytamy w Gazecie Naro- 
dowej — jakoby lud włościański był u nas gdzie- 
kolwiek radykalnym. Mogą radykalni agitatorowie 
pozyskać tu i ówdzie jego chwilowe poparcie za po- 
mocą środków, wzburzających jego złe namiętności, 
ale ten objaw przemijający nie zmienia faktu, że 
lud jest, jak był nim zawsze, najbardziej konser- 
watywnym elementem, jaki tylko można wyobrazić 
sobie. Liberalne i socyalistyczne bałamuctwa mogą 
mu zawrócić głowę chwilowo — ale tylko chwi- 
lowo. Kto jednak apeluje do prawdziwych uczuć 
ludu, i na nich chce budować, ten musi ten lud 
brać tak, jakim on jest w najgłębszej głębi swojej 
istoty — mianowicie musi działać w duchu kon- 
serwatywnym. Szanując zwyczaje, obyczaje i uspo- 
gsobienie ludu, jego tradycyjne poglądy, najłatwiej 
pozyskać jego zaufanie, pozyskać je trwale nie 
przemijająco, 

Błędem byłoby zbyt optymistycznie oceniać 
terażniejszą Bytuacyę przedwyborczą, Owszem, na- 
leży byó przygotowanym na zawziętą walkę ze 
stronnictwami radykalnemi. A ponieważ poprzednie 
walki wyborcze pozwoliły stronnictwom wywroto- 
wym wykształcić gobie całe zastępy doświadczo- 
nych już agitatorów, gdy mają ustalone stosunki 
osobiste i krótko mówiąc odbyły już szkołę po- 
czątkową, więc występują teraz na arenę walki 
wyborczej tem śmielej i z wielką pewnością siebie. 
Lecz nie mogą one ukryć także pewnego rozstroju, 
którego źródłem nie jest nie innego jak tylko o- 
bawa, że masy ludu zaczynają się od nich odwracać. 

Bezczelnemi obietnicami, pochlebstwem i ca- 
łym aparatem rozmaitych sztuczek, obliczonych na 
obałamncenie naiwnych umysłów starali się rady- 
kalni agitatorowie zapewnić sobie władzę nad ma- 
sami ludowemi. Po części udało się im to — ale 
tylko po części. A teraz spostrzegają z przeraże- 
niem, że chłopski rozum zaczyna się budzić — że 
chłop, który dotąd dawał się łapać lekko na plewę 
ich zwodniczych obietnic i haseł, zaczyna się im 
przypatrywać trzeżwo ispokojnie — ale bezlitośnie. 
Bytuacya ich zaczyna być kłopotliwą; wpadają więc 
w niepokój i w zły humor — zaczynają Żreć się 
między sob... 

Ci zaś, którzy znają ten lud gruntownie i nie 
chcą spekułować na złe jego instynkta, lecz ape- 
lują do jego rozsądku zdrowego i do jego uczcei- 
wych uczuć — niechaj sobie powiedzą: teraz kolej 
na nas! 


KRONIKA. 


Lwów 16 lipca, 

W sprawie kolei ze Lwowa przez Win- 
niki i Brzeżany do Podhajec, musimy uzupełnić 
wczorajszą naszą notatkę kilkoma szczegółami po- 
atanowień, powziętych przez komisyę gminy miasta 
Lwowa na prosbę konsorcyum o poparcie finanso- 
we i oznaczenie trasy. Otóż konsorcyum to oblicza 
koszt drogi z pominięciem zupełnem Lwowa na 13 
(a nie na 10) milionów K., zaś z uwzględnieniem 
Lwowa 14 milionów. Komisya gminna dla sprawy 
tej kolei postanowiła zażądać, aby punkt wyjścia 
tej kolei (według trasy droższej) był przy 7-mym 
kilometrze kolei czerniowieckiej, tj. w miejscu, 
skąd wychodziła kolej wystawowa za rogatką stryj- 
ską. Na owym siódmym kilometrze mieściłby się 
tylko przystanek, zaś na rogatce łyczakowskiej 
wielki dworzec. To są stanowcze warunki, propo- 
nowane przez komisyę, Nadto wyraziła ona życze- 
nie, aby kolej była budowana tak, iżby mogła być 
używana także dla pociągów pośpiesznych, a więc aby 
łuki i wzniesienia terenu były jak najłagodniejsze; 
pragnie też komisya, aby projektowana kolej z gó- 
ry przygotowała się na ewentualne zamienienie jej 
na dwutorową w celu połączenia jej kiedyś z ko- 
leją brodzką, a tem samem w celu możności znie- 
sienia nieszczęsnej rampy na Zółkiewskiem. @wa- 
rancyę 4%, dochodu od kapitału w kwocie 300.000 
koron proponuje komisya tylko warunkowo, tj. na 
wypadek, gdyby ł0-milionowa gwarancya rządu 
nie wystarczyła, zauważono bowiem, że kosztorys, 
przedłożony gminie przez konsorcyum, jest bardzo 
wygórowany. 

Towarzystwo pedagogiczne. Trzydziesty 
piąty walny zjazd Tow. pedagogicznego rozpoczął 
się wczoraj w Przemyślu. Przybyło około 300 człon- 
ków. Po [nabożeństwach w świątyniach obu ob: 
rządków udali się uczestnicy do gmachu „Sokoła“ 
na obrady. Prezes Towarzystwa dr. Małachowski 
otworzył posiedzenie. Burmistrz Przemyśla dr. Tar- 
nawski powitał gości imieniem miasta, życząc jak 
najlepszych wyników tak zjazdu, jak i wiecu na- 
uczycielskiego, zapowiedzianego na środę w spra 
wach najżywotniejszych szkolnictwa i stanu nauczy- 
cielskiego. Powitano też przybyłych gości imieniem 
przemyskiego „Sokoła* i imieniem przemyskiego 
oddziału Tow. pedagogicznego. Na wszystkie te po- 
witania serdecznem podziękowaniem odpowiedział 
dr. Małachowski i z kolei poświęcił gorące wspo- 
mienie zmarłym członkom Towarzystwa: śp. ks. 
Issakowiczowi i śp. posłowi Soleskiemu. Następnie 
prezes Btreścił zeszłoroczną działalność Tow. i po- 
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nie bytu nauczycieli. Za trudy i zabiegi wyrażono 
drowi Małachowskiemu żywą podziękę, Następny 
punkt porządku dziennego, tj. odczyt dra Falkie- 
wicza o Piramowiczu odpadł, natomiast uczczono 
pamięć wielkiego pedagoga w ten sposób, že na 
wniosek pp. Zaleskiego i Miillera postanowiono 
ufundować stypendyum im. Pirantowicza dla jednego 
nauczyciela, celem umożliwienia wyjazdu za granicę 
dla dalszych studyów pedagogicznych. W południe 
obrady przerwano. Zjazd potrwa dwa dni. 

Ślub pani Maryi Jaszkowej, znanej nauczy- 
cielki gry na fortepianie, z p. Mieczysławem Soł- 
tysem, dyrektorem gal. Tow. muzycznego, odbył 
sig dzis rano w lwowskim kościele OO. Bernar- 
dynów. 

Bankructwo. Sądownie zezwolono na otwo- 
rzenie konkursu do majątku Rozalii Silberstein, 
nieprotokołowanej właścicielki handlu towarów bła- 
watnych we Lwowie przy ul. Krakowskiej 1. 24. 

„Macierz polska" we Lwowie wybrała pre- 
zesem Rady wykonawczej prof. dra Ludwika 
Finkla. 

Pomnik Ujejskiego jest już na ukończenin. 
Model otrzymała już wiedeńska fabryka Kruppa 
do odlania. Prace nad cokołem są w pełnym toku. 
Pomnik będzie zapewne w pażdzierniku odsło- 
nięty. 

Konkursa rozpisują: Kraj, dyrekcya skarbu 
na dwie posady asystentów technicznej kontroli 
skarbowej w XI randze; termin czterotygodniowy, 
— Rady szkolne okręgowe w Nadwórnie, Zale- 
szczykach, Tarnowie, Nowym Sączu, Trembowli i 
Horodence na kilkadziesiąt posad nauczycielskich 
z terminem do 31 lipca. 


Dom zdrowia uczącej się młodzi 
polskiej. W Zakopanem RURA są kawi r 
jący na celu wybudowanie specyalnego domu zdro- 
wia przeznaczonego dla polskiej uczącej się mło- 
dzieży. Dom ten byłby rodzajem sanatoryum dla 
60—70 uczniów chorych na płuca. Ponieważ wy- 
budowanie i utrzymanie takiego domu wymaga - 
znacznych środków pieniężnych, przeto komitet od= 
wołuje się do ofiarności publicznej, podnosząc przy- 
tem, że poparcie tak szlachetnego celu jak budowa 
Domu zdrowia dla uczniów jest nietylko czynem filan- 
tropijnym, ale także spełnieniem obowiązku spole- 
cznego, gdyż jak wiadomo grużlica porywa naj- 
większą liczbę ofiar wśród młodzieży szkolnej 
i wogóle szkoła jest najniebezpieczniejszym roz- 
sadnikiem grużlicy. 

Do komitetu należą między innymi pp.: 
Zygmunt Chojecki, Dr. Chramiec, Dr. Chwistek, 
Dr. Dłuski, Dr. Florkiewicz, Dr. Gaik, Dr. Gawlik, 


Dr. Grabówiez, Dr. Janiszewski (lekarz Sta« 
cyi klimatycznej), Dr.  Majewicz, Tadeusz 
Piątkiewicz (prezes komisyi klimatycznej), Dr. 


Tyszkiewicz, - Dr. Wojczyński, Władysław Wolski, 
Dr. Żychoń, (prezes „Pomocy Bratniej*). Datki 
należy przesyłać pod adresem: Dr, Józef Żychoń 
w Zakopanem. 

Internat dla kandydatów na nauczycieli. 
Grono nauczycielskie męskiego seminarynm nauczy- 
cielskiego we Lwowie ogłasza konkurs na 60 miejsc 
w internacie, który zostanie otwarty dnia 1. wrze- 
Śnia b. r. dla uczniów seminaryum. Opłata mie- 
sięczna wynosi 30 K, Uczniowie, którzy otrzymają 
stypendyum, płacić będą 10 K. miesięcznie. Prócz 
tego każdy z przyjętych złoży 10 K, tytułem wpi- 
sowego w dniu wstąpienia do internatu i winien 
zaopatrzyć się w pościel, bieliznę, obuwie, dwa u- 
brania i paltot zimowy. W internacie otrzymują 
uczniowie prócz starannej opieki, pomieazkanie, u- 
trzymanie, opał, światło i pranie. Podania nie- 
ostemplowane wnosić należy do męskiego semi- 
naryum naucz. we Lwowie najpóźniej do 30, sier- 
pnia b. r. (ul. Kalecza l. 5). 

„Bisowanie* ustępów operowych odżyło nie- 
stety w Krakowie. Jak zaznacza Nowa Reforma, 
zdziwienie nieprzyjemne ogarnęło słuchaczy na 
piątkowem przedstawieniu „Janka“, gdy p. My- 
szuga powtórzył w pierwszym akcie dumkę J: nka. 
Zdziwienie to było tem większe, że w Krakowie 
wiadomo powszechnie, iż dyrekcya teatru lwow- 
skiego, goszczącego obecnie w podwawelskim gro- 
dzie, surowo zabroniła artystom owego niepotrze- 
bnego i wprowadzającego zamęt w muzykę i pieśń 
bigowania. 

Najmłodsza ze szkół lwowskich, szkoła 
im. Sienkiewicza, istniejąca dopiero od lat paru, 
rozwija się bardzo pięknie i wydaje znakomite re- 
zultaty pedagogiczne, co podnoszą organa zarówno 
Bwieckie jak i duchowne, powołane do sprawowa- 
nia nadzoru nad nią. — Na szczególne podniesienie 
zasługuje, jak nam pisze ojciec jednego z dzieci, 
uczęszczających do tej szkoły, to, że dzięki tro- 
skliwości grona nauczycielskiego tej szkoły. dzia- 
twa uczęszczająca do nićj nabiera dobrych ma- 
nier i zachowuje się tak pięknie, zarówno w szkole 
jak i poza szkołą, że ktoby nie wiedział, iż to są 
przeważnie dzieci z ubogich sfer rzemieślniczych i 
robotniczych z Gródeckiego i Nowego Świata, my- 
ślałby, że ma przed sobą dzieciz pańskich domów. 
Wobec tak dodatnich wyników pracy wychowaw- 
czej, rada szkolna okręgowa wyraziła gorące uzna- 
nie gronu nauczycielskiemu tej szkoły, a zwłaszcza 
kierowniczce oddziału żeńskiego p. Lewakowskiej 
i kierownikowi oddz. chłopców p. Kwiatkowskiemu. 

Jak u nas, ruch budowlany w Warszawie 
w tym roku jest niezmiernie mały. ,Podczas gdy 
w latach poprzednich liczba nowych domów docho- 
dziła do 500, obecnie spadła do 11. Robotników 
murarskich dawniej zatrudniano w Warszawie 
przeszło 20.000, dziś liczba ich wynosi niespełna 
2.000. 

Rozruchy robotnicze w ciągu wczorajszego 
popołudnia zaznaczyły się kilkoma aktami gwałtu, 
jak zrabowaniem chleba ze straganów na placu św. 
Teodora, oraz wybiciem kilkunastu szyb w domach 
przy ul. Chorążczyzny i na placu Dąbrowskiego. 
Główne obozowisko robotników bez zajęcia było 
wczoraj po południu aż do późnego wieczora przed 
gmachem ratuszowym, Tam bowiem konferowali 
z prezydentem i z pierwszym wiceprezydentem 
delegaci robotników i poseł Breiter. Ze strony 
Biura pracy interweniował natomiast p. Kołbuszow- 
ski w prezydyum miasta, w Wydziale krajowym, 
w dyrekcyi poczt i w dyrekcyi kolei. Rezultatem 
tych wszystkich interwencyj jest to, że kilkuset 
robotników, którzyby pracować chcieli, znajdzie 
tymi dniami zarobek przy robotach miejskich, te- 
legraficznych, za parę dni na głównym dworcu, 
a może za dwa tygodnie także przy muzeum prze- 
mysłowem ; ma się też niebawem rozpocząć budowa 
drugiego toru kolejowego do Basiówki, a stamtąd 
dla odgałęzienia ku Rudkom i Samborowi. 

Wczoraj za okrzyki: „bić szyby!*, za pod- 
burzanie do gwałtów, za odbicie oddziałowi wojska 
jednego z aresztowanych ekscedentów — areszto- 
wano ogółem przeszło dwadzieścia osób, z których 
niemal wszystkie przynależne są do gmin poza- 
lwowskich. Między aresztowanymi agitatorami jest 
jeden kupezyk i jakiś pisarz. 

W oiągu dnia dzisiejszego robotnicy nie ma- 
jący pracy przebywali w kamienicy przy pl. Ber- 
nardyńskim, gdzie się mieści miejskie "biuro po- 
średnietwa pracy, jakoteż na placu Bernardyńskim. 
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pieczeństwa, w wielu punktach miasta czuwa po- 
gotowie wojskowe. 

Dziś wieczorem miejskie Biuro pośrednictwa 
pracy wysyła 50 robotników na roboty prywatne 
do Bursztyna, oraz 50 do robót krajowych w Ro- 
hatynie. Nadto dziś w południe otrzymało Biuro 
pracy telegram z żądaniem stu robotników do ro- 
bót publicznych w Rudkach. 

Magistrat zatrudnił dziś 20 robotników, 
samych lwowskich, przy skopywaniu góry za ro- 
gatką Łyczakowską. 

Miejska komisya była wczoraj w Baiłohorszczy, 
aby na miejscu zbadać i ułatwić sprawę sprzedaży 
24 morgów gruntu, oraz karczmy miejskiej skarbo- 
wi kolejowemu ; grunta te potrzebne są dla budowy 
kolei ze Lwowa do Rudek i Sambora, Owocem tej 
pracy komisyi jest to, że rzecz komisyjnie jest już 
zupełnie ukończona; jutro przedłoży dyrekcya kolei 
państwowych gminie m. Lwowa do podpisu kon- 
trakt supna-sprzedaży owego gruntu, a we czwar- 
tek będą już mogły się rozpocząć roboty około ko- 
lei Lwów-Rudki-Sambor, gdzie znajdzie pracę 
ośmiuset do tysiąca robotników. Pod- 
nieść należy, że gmina m. Lwowa z uznania godną 
gotowością traktowała całą sprawę sprzedaży grun- 
tów i karczmy w Biłohorszczy, nie stawiała ż- 
dnych trudności, kierowana tem tylko pragnieniem, 
by biedna a pracowita ludność, skazana bez wła- 
snej winy na niedostatek i bezczynność, znalazła 
pracę i zarobek. 

Co do dalszej budowy muzeum przemysło- 
wego, to dzisiaj bada p. Hochberger stan obecnej 
budowy i to, co jeszcze jest do zrobienia; dziś po 
południu zda on o tem sprawę wiceprezydentowi 
Michalskiemu, a na podstawie tej relacyi jutro lub 
pojutrze zostaną rozpisane oferty na potrzebne 
jeszcze dla tego gmachu roboty. 

Opera włoska pod dyrekcyą p. Castelliego, 
która właśnie występowała gościnnie w Odessie, 
zapragnęła osiąść na sierpień we Lwowie i dać tu 
szereg przedstawień; Żądała jednak od dyrekcyi 
teatru naszego gwarancyi 1000 zł. dziennego do- 
chodu. Oczywiście takiej gwarancyi na najbardziej 
ogórkowy sezon dać nie było można, — przeto 
dyrekcys teatru oferty p. Castelliego nie przyjęła. 

Zmiana własności. P. Tadeusz Fedorowicz, 
właściciel dóbr Klebanówka, zakupił z licytacyi 
doLra Szyłe po śp. Kęszyckim o obszarze 1300 
morgów za 444.150 K. 

Z Milatyna nam piszą 13 bm.: Hasło secesyi, 
rzucone przez posłów ruskich w Sejmie, w niczem 
nie zamąciło serdecznych stosunków między Pola- 
kami a Rusinami, kupiącymi się w tutejszym prze- 
slawnym kościele z wizerunkiem Cudownego Zba- 
wiciela. Wczoraj właśnie jako w dzień św. Piotra 
i Pawła wedle obrządku ruskiego był tu odpust, a 
ściągnęły na nie ogromne rzesze ludu ruskiego, li- 
czniejsze jeszcze niż w poprzednich latach, a wielu 
pątników ruskich przybyło nawet z bardzo odle- 
głych okolic. Obok nich, jak zwykle, zebrały się 
tłumy Polaków i wszyscy w najprzykładniejszej 
zgodzie oddawali cześć Panu Zastępów, przystępo- 
wali do spowiedzi i do Komunii św. Ludu taka 
była moc, że niestrudzony proboszcz tutejszy ka, 
Mielechowicz wraz z licznym zastępem kapłanów 
obu obrządków nietylko od świtu aż do południa 
spowiadali, ale jeszcze i po sumie zasiedli w kon- 
fesyonałach i aż do późnej godziny popołudniowej 
słuchali spowiedzi, ażeby żaden z pątników nie od- 
Szedł stąd niepocieszony i niewzmocniony Sakra- 
mentami. Lud wiejski bowiem nadzwyczajną wagę 
przykłada do tego, ażsby będąc na odpuście, 
stąpić rozgrzeszenia i przyjąć Komunię, O to wła- 
śnie dba przedewszystkiem gospodarz świątyni tu- 
tejszej ks. Mielechowicz, to też coraz większa moc 
„wiernego ludu garnie sią do niej, a znaczenie jej 
ako warowni wiary Chrystusowej i zgody brater- 
skiej wzrasta z każdym dniem. 

O Szczepaniku donosi wiedeński korespon- 
dent Kuryera ' Warszawskiego: O wojskowych 
losach Szczepanika będzie można kiedyś napisać 
tom przygód, jakby z tysiąca i jednej nocy. Dzi- 
siaj nie czas jeszcze na to; notuję tylko, że prze- 
niesiony jest do batalionu kolejowo - telegraficznego 
w Korneuburgu pod Wiedniem, jako „gewesener 
Infanterist, titular Gefreiter, Unterpioner", jest 
atoli przydzieliny do oddziału telegraficznego jene- 
ralnego sztabu w ministerynm wojny. Przeważnie 
pozwolono mu pracować w jego atelier przy Pra- 
gerstrasse 6—8. Jest to wielka fabryka dla wy- 
robu sapecyalnych przyrządów i maszyn, modeli no- 
wych pomysłów, a w niej mieści się osobne labo- 
ratoryum samego Szczepanika, Zawiera ono w oszklo- 
nych szafach także gotowe modele wynalazków 
wykończonych, które z powodu wojskowej służby 
wynalazcy nie mogły być dotąd eksploatowane. 
W dwóch skrzydłach tego gmachu mieści się je- 
dyna na Austro-Węgry patroniarnia systemu Szcze- 
panika, założona przez polskie Towarzystwo akcyj- 
no. Otwarcie ruchu patroniarni opóŹniło się z po- 
wodu przymusowej nieobecności Szczepanika, oraz 
choroby dyrektora Borzykowskiego, który doznał 
był uszkodzenia w zderzeniu pociągów na kolei 
północnej w kwietniu br. na stacyi Pohl. Za kilka 
dni odbędzie się ciche poświęcenie zakładu, o któ- 
rym Szczepanik powiada, że musi być dla całego 
Świata wzorowy. Po wysłużeniu dwóch lat w woj- 
aku, otrzyma Szczepanik zapewne pozwolenie na 
podróż do Ameryki, gdzie spółka 49 fabryk tka- 
ckich nabyła jego dwa patenty: wyrobu patronów 
i elektrycznego dziurkowania kartonów dla tkaczy. 
Modele dla Ameryki są już ukończone. Obecnie 
zajmuje się Szczepanik udoskonaleniem barwnego 
tkania z użyciem tylko trzech nici w zasadniczych 
barwach, oraz doniosłemi ulepszeniami, odnoszącemi 
się do telegrafu i telefonu bez drutu, które to wy- 
nalazki są już we wszystkich państwach patento- 
wane i obudzają szczególne zajęcie sfer wojskowych. 

Sądzę, iż mogę jeszcze zanotować, że w spra- 
wie uwolnienia Szczepanika od służby w Przemy- 
ślu położyli wielkie zasługi: minister Gołuchowski, 
Amtoni hr. Wodzicki, poseł Popowski, prezydent 
akademii umiej. prof. dr. Suess i bar. Chlumecky. 

Zniknięcie kancelisty. Andrzej Bigajski, 
kancelista sądu tyśmienickiego, który — jak pisali- 
śmy — nagle wydalił się z Tyśmienicy, uczynił to, 
jak się obecnie domyślają, wskutek długów i pe- 
wnych nieporządków w urzędowaniu. W agendach 
jego biurowych stwierdzono brak około dwustu ko- 
ron. Na razie absolutnie nie wiadomo, gdzie Bi- 
gajski przebywa. 

Kędzior. Zasądzony w procesie okocimskim 
na rok więzienia Antoni Kędzior oświadczył, że 
wyrok przyjmuje. Natomiast ojciec jego Józef Kę- 
dzior wniósł zażalenie nieważności i odwołanie od 
wymiaru kary. 

Księżna Albany, bratowa króla angielskiego 
a matką panującego obecnie księcia Koburg Gotha, 
wychodzi, jak doniósł przed paru dniami telegram, 
powtórnie za mąż, za lorda Rosebery. Liczy ona 
obecnie lat 40; pierwszy jej małżonek, młodszy 
brat króla Edwarda, książę Albany zmarł w r. 
1884. Związek ten szczególnie z tego względu 
zwraca na siebie uwagę, że w ostatnich czasach 
mnożą Się małżeństwa członków angielskiej rodziny 
królewskiej z osobami niemonarszego pochodzenia. 
Księżna Ludwika, najstarsza córka króla, jest żoną 
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PRZEGLĄD z dnia 17 Lipca 1901 


kolei. O godzinie 3ej popołudniu odjechał ten 
pociąg z Gravosy do Uskopia. 

Mostar 16 lipca. Ministrowie Kallay, He- 
gediis i Call wraz z innymi gośsómi onegdaj 
rano odjechali z Serajewa do Mostara, i przy- 
byli tu popołudniu o pół do Bej. Wieczorem 
miasto było iluminowane. Wczoraj rano odje- 
chali do Gabeli. 

Warna 16 lipca. Na onegdajszym bankie- 
cie w Burgas, na pokładzie okrętu „Rości- 
sław* w. ks. Aleksander Michajłowicz, pijąc 
zdrowie księcia bułgarskiego, wyraził najlepsze 
życzenia dla wolnej Bułgaryi, dla bułgarsko- 
rosyjskiego braterstwa broni i wspólności idei 
łączącej oba te państwa prawosławne. W od- 
powiedzi ks. Ferdynand wyraził wdzięczność 
carowi za przysłanie członka rodziny cesar- 
skiej do Bułgaryi. Książę wskazał na wyswo- 
bodzenie Bułgaryi przez Rosyę, która wysta- 
wiła sobie przez to pomnik u narodu bułgar- 


ks. Fife, a jedna z sióstr królewskich imieniem 
również Ludwika wyszła za ks. Argyll, który 
przedtem nosił nazwisko markiza of Lorne. W nie- 
równym pod względem uredzenia związku małżeń- 
skim była również młodsza siostra króla, księźni- 
czka Beatrycza, która jest wdową po ks. Henryku 
Battenberskim. 

Zaręczyny księżnej Albany z lordem Rose- 
berym ogłoszone być mają podczas podróży do 
Szkocyi, w którą król Edward niehawem się uda, 
a w której księżna Albany będzie mu towarzyszyła. 

Demoralizacya armii angielskiej. Korespon- 
dent Daily Espress z Kapsztadu opowiada zda- 
rzenie, dobitnie malujące demoralizacyę armii an- 
gielskiej. Podczas zajęcia osady schwytali Anglicy 
w jednym z domów najuporczywiej broniących się 
dwóch Boerów, których rozwścieczeni żołnierze na- 
tychmiast powiesili. Nieszczęsliwi żyli jeszcze, gdy 
zbliżył się oficer angielski i kazał odciąć postronki. 
Nikt rozkazu nie posłuchał. Wtedy oficer sam 
chciał przeciąć pętlę, gdy nagle z tyłu za nim je- 
den z żołnierzy zawołał, że na belce jest jeszcze 
miejsce dla trzeciego. Oficer obejrzał się i, widząc 
rozwścieczone twarze żołnierzy, odszedł. 

Zmarli. W Kętach Marya z Klimkiewiczów 
Haitlingerowa, wdowa po poborcy podatkowym, lat 
73. — W Krakowie Teodor Głanszer, starszy ofi- 
cyał pocztowy, lat 41. — Pod Wilnem zmarł nagle 
profesor instytutu leśnego Aleksander Rudzki. 

Stan powietrza. T.o g. 6rano + 15, w poł. 
+20 R. Bar. 764. Nieruchomy. Pochmurno. 


Nasze gosposie. 

Młoda mężatka. Ah, to dobrze, że 
właśnie przyszłaś. W tej chwili sos mi się przy- 
palił i nie wiem co robić, tak go czuć strasznie. 

Przyjaciółka. Ależ to bagatela: wpuść 
kilka kropel wody kolońskiej! 


wychowawczy na bułgarski naród i armię. 
Wieczorem w. książę wyjechał do Kitstendil. 

Constanza 16 lipca. Tu nastąpiło spotka- 
nie królewicza rumuńskiego Ferdynanda z w. 
ks. Aleksendrem Michajłowiczem. W południe 
udał się książę następca tronu w towarzystwie 
Sturdzy na pokład „Rościsława". Powitano go 
rumuńskim hymnem narodowym. Książę wro- 
czył w. ks. Aleksandrowi wielką wstęgę orde- 
ru „gwiazdy rumuńskiej*. Przy oddaleniu się 
księcia, „Rościsław * dał 21 strzałów armatnich. 
Zaraz potem złożył w. książę w towarzystwie 
posła Fontona rewizytę na pokładzie okrętu 
„Regele Karol“. Powitano go hymnem rosyj- 
skim, a gdy opuszczał ten okręt, krążownik 
„Elżbieta* pożegnał go 21 wystrzałami ar- 
matniemi. Wieczorem odbył się obiad na po- 
kładzie okrętu „Regele Karol. Miasto ilu- 
minowano. 

Augsburg 16 lipca. Dom bankowy Burk- 
hardt i Ska zawiesił wypłaty. 

Nowy Jork 16 lipca. W  południowo-za- 
chodniej części Stanów Zjednoczonych ciągle 
trwają wielkie upały. 

, Szangaj 16 lipca. W pobliżu Hankau 
zginęło kilkaset ludzi w skutek powodzi. 

Nowy Jork 16 lipca. Giełda tutejsza j 
była wozoraj formalnie zdemoralizowana ; spa- 
dek cen był ogólny; cały ruch odbywał się| 


w nerwowem podraźnieniu. Sprzedawano | 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś, we wtorek po cenach popołudniowych „Roman- 
tyczni* kom. w 3 aktach Rostanda z p. Michnow- 
ską, pp. Tarasiewiczem, Solskim, Romanem i Wy- 
sockim — i „Wujaszek Alfonsa“ krotochwila w 1 
akcie St. Dobrzańskiego. — We środę po cenach 
popołudniowych „Pan Jowialski* kom. w 4 aktach 
A. Fredry ojca, z p. Bolskim w roli tytułowej. — 
We czwartek po cenach popołudniowych „Mężowie 
Leontyny* krotochwila w 3 aktach Al. Capus. — 
W sobotę po raz Iszy „Bogaty wujaszek“ (Onkel 


Repertuar teatru ruskiego. W sali „Gwiazdy* 
We wtorek „Ptasznik z Tyrolu," operetka w 8 a. 
Zellera. Występ p. Orzelskiego. We czwartek „Po- 
tęga ciemnoty,* dramat w 6 odsłonach Tołstoja, 


br.ymie partye papierów bez względu na to, 
jaką cenę można było uzyskać. 

Kraków 16 lipca. Dzisiejszy drugi dzień 
zjazdu chirurgów polskich rozpoczął się zwie- 
dzeniem kliniki deoi wewnętrznych prof. 
Korczyńskiego, kliniki okulistyoznej prof. Wi- 
cherkiewicza i pawilonu chirurgicznego prof. 
Trzebicky'ego przy szpitalu św. Łazarza. Wy- 
kłady potrwają dziś do wieczora. 

Londyn 16 lipca. Do Morning Post dono- 
szą z dobrego źródła z Niuczwang, że tamtej- 
szy rosyjski zarząd cywilny przygotowuje pro- 
klamacyę o anektowaniu Niuczwangu przez 
Rosyę. Proklamacya ma być już wkrótce ogło- 
SZONA. 

Konstantynopol 16 lipca. W mieście Chios 
na wyspie tego samego nazwiska zdarzyły się 
dwa wypadki zasiabnięcia na dżumę. Z tych 
jeden zakończył się śmiercią. 

Madryt 16 lipca. Izba deputowanych obra- 
dowała w dalszym ciągu nad mową tronową. 
Dep. Maryall sażądzł ścisłego rozdziału pań- 
stwa od Kościoła i zniesienia budżetu wyzna- 
niowego. 

Kraków 16 lipca. Przed zwykłym trybu- 
nałem pod przewodnictwem radey Turowicza 
odbyła się dziś rozprawa przeciw redaktorowi 
Głosu Narodu p. Kazimierzowi Ehrenbergerowi 
o występek z art. VIII ustawy z r. 1862, Akt 
oskarżenia zarzuca obwinionemu, że w spra- 
wie okocimskiej ogłosił przed wyrokiem, więc 
gdy sprawa karna była jeszcze w toku, arty- 
kuł, w którym przedstawił rzecz całą wykrętnie 
i rzekomo chciał w ten sposób wywrzeć wpływ 
niewłaściwy na opinię publiczną; dalej, iż za- 
rzucił drowi Bobrzyńskiemu usiłowanią ku u- 
czynieniu ze sprawy okoocimskiej pospolitego 
zbrodniczego czynu, podczas gdy rozprawa 
miała rzekomo wykazać, iż obowiązani są tylko 
niewinnemi ofiarami, przez panujący system 
szkolny popchniętemi do tworzenia tajnych 
związków. 

Oskarżony oświadczył, że do winy się nie 
pocznwa, dowodził, że podstawy aktu oskarże- 
nia są nieuzasadnione i zażądał odesłania spra- 
wy przed sąd przysięgłych. Obrońca dr. Le- 
wicki zażądał przesłuchania jako świadków : 
wiceprezydenta Bobrzyńskiego, namiestnika hr. 
Pinińskiego, oraz prezydenta sądu Czyszczana 
na okoliczność, że dr. Bobrzyński czynił za- 
biegi, a namiestnik poparł je listem, pisanym 
do dra Czyszczana, aby sprawę okocimską 
traktować jako pospolitą zbrodnię. Trybunał 
uzuał się kompetentnym, odrzucił wnioski 
obrońcy i skazał p. Eihrenberga za inkrymi- 
nowany występek na 10 dni aresztu z zamie- 
nieniem na 100 koron grzywny. P. Ehrenberg 
zastrzegł sobie 3 dni do namysłu co do przy- 
jęcia wyroku. 

Kaptszad 16 lipca. Pierwszy minister Ko- 
lonii Przylądkowej wygłosił wczoraj mowę o 
sytuacyi politycznej i wskazał na konieczność 
utworzenia południowo-afrykańskiej federacyi. 
Dla przyśpieszenia jej, rząd angielski zamierza 
zorganizować silną immigracyę lojalnych oby- 
wateli angielskich z kraju i kolonii do Trans- 
waalu i stanu Oranje. 

Londyn 16 lipca. Jak donosi Daily News 
z Bloemfontain, 10-go b. m. na południu od 


Cześć ekonomiczna. 


$ Wiedeń 16 lipca. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
lem 5361 sztuk. W tem było z Galioyi 822 
z Bukowiny 84. Przebieg targu spokojny. Ceny 
wyższe o 0.50 K. Niesprzedanych pozostało 451, Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 24sztuk po 
58 do 68, 300 sztuk po 64 do 68, 863 sztuk po 
69 do 74 koron, 20 po 75 do 76 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
54 do 66, krewy podtuczone po 52 do 66, bydło 
chude po 36 do 52 kor., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 

8 Z kolei. Gazeta Lwowska z dnia 15 b. m. 
ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży starych 
materyałów zebraanych w obrębie c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowej we Lwowie. 

Oferty wnosić należy najpóźniej do godziny 
12-tej w południe dnia 31-go lipca b. r. do wyż 
wspomnianej c. k. Dyrekcyi kolei państwowej, Wa- 
runki sprzedaży otrzymać można w biurze dła 
spraw warstatowych i parowoźnictwa a podane są 
one także w Gazecie lwowskiej. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Wiedeń 16 lipca. Sejm dolno - austryacki 
przyjął wczoraj nową ustawę pensyjną dla na- 
uczycieli. P. Gregorig wniósł, aby nauczyciel- 
ki wychodzące za mąż uważane były w myśl 
ustawy, jako dobrowolnie występujące ze słu- 
żby. Namiestnik Kielmansegg sprzeciwiał się 
dorywczemu załatwianiu tej kwestyi i wystą- 
pił w obronie nauczycielek zamężnych, które 
odznaczają się szczególną pieczołowitością i 
troskliwością wobec powierzonej im dziatwy 
szkolnej. Wniosek Gregoriga odrzucono. 

Hawr 16 lipca. Podczas uroczystości gi- 
mnastyków załamała się trybuna z widzami; 
6 osób jest ciężko rannych. 

Evreux 16 lipca. Kasyer tutejszej filii 
banku francuskiego Maillard został aresztowa- 
ny z powodu sprzeniewierzenia kilkuset tysię- 
cy franków. 

Londyn 16 lipca. Do Timesa donoszą z 
Soeul, że wszystkie kwestye sporne między 
Rosyą a Japonią są już załatwione. Rosya przy- 
szła do przekonania, że nie może wystąpić już 
przeciw Japonii i uznaje jej potęgę. Japonia 
zaś zadowoliła się otrzymanemi koncesyami. 

Londyn 16 lipca. Kitchener zwrócił się do 
rządu z prośbą, o wycofanie z południowej 
Afryki piechoty a wysłanie tam znacznej ilo- 
ści artyleryi. Przytem donosi on, że w ostatnich 
dniach stoczyli Anglicy w kolonii Przylądka 
kilka potyczek z Boerami. Bracia prezydenta 
Steina i wielu innych Boerów dostało się do 
niewoli angielskiej. Prezydentowi Steinowi uda- 
ło się umknąć. Jak słychać także de Wet miał 
się znajdować blisko pola walki, ale zdołał 
uciec. Z tak zwanego rządu stanu Oranje — 

owiąda Kitchener — wszyscy z wyjątkiem 
Eana dostali się do niewoli. 

Siegen (w Westfalii) 16 lipca. Podczaa 
uroczystości, urządzonej przez tutejsze Towa- 
rzystwo strzeleckie, eksplodowała beczka, w 
której znajdowało się 50 funtów prochu, prze- 
znaczonego na strzały możdzierzowe. Dom, w 
którym stała beczka, zawalił się. Cztery osoby 
zginęły na miejscu, jedna jest ciężko ranna. 


Anglikami a Boerami. Anglicy byli zrazu 
chwilowo w krytycznem położeniu, a wy- 
dobyli się z niego dopiero po długiej walce, 
wśród której obie strony poniosły znaczne 
straty. s 


Bloemfontain odbyła się zacięta walka między | = 


Gravosa 16 lipca. Onegdaj popołudniu 
przybył parowiec Lloydu „Habsburg* z mini- 
strem kolei Wittskiem i licznymi gośómi, 
między innymi drem Kolischerem i p. Stwier- 
tnią, do Zadaru. Na pokładzie powitał ich 
imieniem namiestnika radzca dworu Nardelli. 

Wczoraj rano okręt „Habsburg“, galowo 
przystrojony, zawinął do portu Gravosy, gdzie 
stały na kotwicy krążownik „Karol VI“ i sta- 
tek „Pelikon* z komendantem marynarki na 

okładzie. Na powitanie miaistra kolei przy- 
byli oprócz namiestnika, burmistrz Cingria, 
naczelnicy władz cywilnych i wojskowych 
oraz duchowieństwo, jakoteż kilku posłów sej- 
mowych z okręgów Dubrownika i Cattaro. 


Wszystkie domy w mieście przystrojone cho- 


rągwiami, w ulicach cisną się tłumy publicz- 


ności. Biskup Marcelic w asystencyi kleru do- 
konał poświęcenia pierwszego pociągu nowej 


Cesarz w Salcburgu. 


Salcburg 16 lipca. Po odsłonięciu pomni- 


ka Cesarzowej Elżbiety Cesarz oglądał go jesz- 
cze przez chwilę, poczem twórey jego profeso- 
rowi Hellmerowi wyraził uznanie i zadowolenie. 
Następnie rozmawiał Cesarz z dygnitarzami, 
którzy brali udział w uroczystości i żegnany 


przez publiczność okrzykami pełnymi zapału, 
powrócił do zamku. 

Wczoraj popołudniu zwiedził Casarz po- 
mnik, postawiony na cześć Jego 50-letniego 
jubileuszu, poczem udał się do galeryi obra- 
zów w „Kuenstlerhauzie”, gdzie go powitał 
protektor Stowarzyszenia artystycznego arcyks. 
Ludwik Wiktor na czele wydziału. Cesarz do- 
kładnie obejrzał wystawę, następnie zwiedził 
miejski zakład zaopatrzenia, oraz państwową 
szkołę przemysłową, w której kilku uczniów 


wyrażał się z uznaniem o postępach uczniów. 
O godz. wpół do 5 wrócił Cesarz do rezyden- 
cyi. Na całej drodze licznie zebrana publiczność 
witała Go z zapałem. Wieczorem odbył się 
obiad dworski, w którym wzięli udział między 
innymi książe bawarski Leopold i poseł ba- 
warski. 

Pierwszy wielki ochmistrz Cesarza powo- 
łał wczoraj popołudniu do siebie przewodni- 
czącege deputacyi, która tu przybyła z Wie- 
dnia i wyraził mu z polecenia Cesarza Najw. 
podziękowanie za „patryotyczną manifestacyę 
kochanych Wiedeńczyków*. 

Salcburg 16 lipca. Dziś rano odbyła się 
parada wojskowa. Przebieg jej był świetny. 
Cesarz przyjechał w galopie na plac ówiozeń, 
gdzie powitał Go arcyks, Eugeniusz z wyższą 
jeneralicyą. Po ukończenin parady Cesarz wy- 
raził się o niej z najwyższem uznaniem i za- 
dowoleniem. Następnie Monarcha udzielał an- 


skiego. Rosya wywiera także silny wpływ I dyencyi. Pierwsza przyjętą została deputacya 


sejmu pod przewodnictwem marszałka, który 
w dłuższem przemówieniu przedstawił działal- 
ność sejmu w ubiegłej sesyi i wyraził w koń- 
cu Cesarzowi wdzięczność kraju za sankcyo- 
nowąnie ustawy o budowie kolei alpejskich. 

Salcburg 16 lipca. W odpowiedzi na prze- 
mowę marszałka Cesarz oświadczył: „Zadaniem 
waszem, panowie posłowie, starać się o dobro- 
byt tego pięknego kraju i o rozwój jego na 
wszystkich polach życia publicznego, a zwła- 
Bzcza na polu ekonomicznem. Korzystajcie ze 
zmiany stosunków, które chwała Bogu zaczy- 
nają się poprawiać, a bądźcie przekonani, że 
szczególna opieka moja będzie wam stale to- 
warzyszyó na wszystkich drogach, wiodących 
do tego celu“. — O godzinie */, na 12 Cesarz 
złożył krótką wizytę prezydentowi kraju, St. 
Julienowi i jego małżonce. 
| Eo HH 

HOTEL GEORGE. 

Przyjechali dnia 16 lipca. Hr. E, Baworowski 
z Kopyczyniec. Hr. J, W, i M. Baworowscy z 
Ostrowa. Hr. K Drohojowski z Tułkowic. K. Ko- 
wnacki z Świtarzowa. M. Walter z Sepnicy. W. 
Gniewosz z Kontów. W. Bauerowa i E. Suyer z 
Wiednia. Dr. J. Ekhardt z Tarnopola. W, Jan- 
kowski z Rosochowaciec. E. Toerek i A. Godlecki 
z Budapesztn. G. Stroici z Rumunii, 


HOTEL IMPERIAL 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia 

Przyjechali dnia 16 lipca. St. ks. Puzyna, A. 
ks. Puzyna, ks. Józefowa Puzynina, Jul. ks. Puzy- 
na i hr. Plater z Litwy. Ka. Jadwiga Puzynina z 
Narola. JE. hr. Dzieduszycki z Jezupola. JE. Ję- 
drzejowicz z Staromieścia, Hr. St. Jabłonowski z 
Popowiec. Br. Hagen i br. Marya Hagenowa z 
Wielkich Ócz. St. Bobrownieki. Dyr. F, Spitz z 
Wiednia. J. Ingron z Przemyśla. 5. Dmiszewski i 
Witosławski z Rosyi. Major Komarnicki z Droho- 
myśla. St. Koloczetnik z Winohradów. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROW 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali 16 lipca. M. Kwicińska z War- 
Bzawy. Dr, J. Nebenzahl z Sanoka, Z. Drahanow- 
ska z Kamionki. M. Perl z Czerniowiec. W. Smo- 
lański z Kijowa. J. Burzyńska z Buczacza. Dr. M. 
Spunar z Łańcuta. Z. Obertyński z Hujcza. H. 
Wolf z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 16 lipca. A. Ośmiłowska z 
Białej, B. Lipiński z Delatyna. S. Zaleski z Pod- 
sadek. T. Sewerski z Tarnopola. S. Sozańska z 
Szwejkowa. D. Krzyczkowski z ROS 8. Kro- 
kowski z Czortkowa. F. Mroziński z Zulina. W. 
Bachatzy, J. Schmal, S. Borman, A. Kladiwo i H. 
Rager z Wiednia. 
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NADESŁANE. 
Bubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


COLOS SCTNM THORMA 


r Codziąnnie przedstawienie Początek p godairze (. 
giaj oo nabea tw dzi PEE 4 zd 


Dr. Michał Śliwiński 


z KRAKOWA ordynuje przez lato 
w RYMANOWIE 
(Dom Zontaka). 


Kurs przygotowawczy 
do egzaminu wstępnego ma I rok szkoły kadeckiej 
rozpoczyna się dnia 1 sierpnia w wojskowej szkole 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podlew- 
skiego l. 9. 
Do egzaminu na jednorocznych ochotników 
(Inteltgenspriijung) rozpoczyna się kurs przygotowawczy 
dnia 1go września. — Objaśnienia i wykaz uczniów 
aprobowanych na Żądanie. 


I 


G szczawa alkaliczna 
= Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery warto- 
ściowe 
potrącenia prowizyi lub kosztów 


wypłaca bez 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


CEE U E ë 
Wiedeń 14 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe : 

Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 8, 249.75 
s x » n n » 1889 3%, 244.90 

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/, 450.— 

Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°% 257.25 

Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 238.50 

Pożyczka dz 1 prem. po 100 fr. 2°% —— 

Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 100.25 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 1650, Zakł. 

kred. dla h. i p. po 100 zł. 388.00, Clary 40 

zł. m. k. 144.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 

83.—, Losy m. Krakowa 20zł. 43.00. Pożyczka 


zaszczycił rozmową. Monarcha kilkakrotnie | m. Lublany 20 zł. 60.00, Ofen 40 zł. 155.—, 
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Palffy 40 zł. m. k. 157.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 48.50, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2490, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 58.—, Salma 
40 zł. m. k. —.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
77.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 234.—, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 386.—. 
[= | a” iw | | im mp je mmm | 
„ Wiedeń 16 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier (spokojnie) 23:70. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 40:60. 

Berlin 16 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'15. Spirytus 00-00. 

Frankfurt 16 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 19700. Koleje państwo- 
we 00000. Alpiny 170'50. Disconto 000'00. 
Laura 00000. 

OOO OOOO 

Wiedeń 16 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na jesień 8'22—8'23, na wiosnę 0'00—0'00; 
żyto na jesień 7:17—7'18, na wiosnę 0'00— 
0'00; kukuradza na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, 
na lipiec-sierpień 5'52—5'58. na sierpień-wrze- 
sień 0'00—0'00, na wrzesiou-październik 5'*71— 
573, na maj-czerwiec 6'31—6'88; owies na 
jesień 6:63—6'64, na wiosnę 000—000. Rze- 
pak na sierpień - wrzesień 13'25—13-86, na 
wrzesień -październik 0'00—0'00, na styczeń- 
luty 000—000. Olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień 0'00—0'00. Tendencya: słaba. Pogo- 
da: dżdżysto. 

Budapeszt 16 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na październik 7'96—7'97; żyto na paździer- 
nik 6'77—6'78; owies na październik 6'29— 
6'30; kukurudza na lipiec 6'22—6'23, na sier- 
pień 5'30—5'81, na maj (1902) 5'02—5'08. Rze- 
pak na sierpień 12'75—12'8b. Oferty ua psze- 
nicę: dostateczne. Chęć kupna: mierna. Ten- 
dencya : słaba. Pogoda: piękna. 


ae m W DB W 
RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku 
(Czas środkowo-auropejski), 


Do Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


Czerniowiec, Jekan, Jasas, (Constancy, Bukaresztu) 

Krakowa ‚Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki i Za- 
kopanego. Berlina, Wrocławia, Warszawy i 

Wiednia) 

Podwołoczysk, Grzymałowa, 


Tarnopola (Brodów) 

5 © uk (Chyrowa, Borysławia, Kałusza i Pe- 
sztu 

Sokala i Rawy ruskiej 

Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, 
Berlina, Wrocławia, Orłowa od 15/4 do 15/4, Tar- 

nowa, Pesztn) 

Razora (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze- 
mys 

Stanisławowa (Kerösmezä, Potutor, Chodorowa) 

Janowa 

Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Ławocznego 
0a 1 czerwca do 15 września) 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, 
Chabówki i Zakopanego 

Czerniowiec, lckan, Bukaresztu, Gałacn, Jasa, Hu. 
siatyna I Stanisławowa 

Podwałoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Hu- 
śiatyna, Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 maja do 16 września w niedziele 
i święta) 

Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 

5 | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 

zowy, Brodów) 

Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa 

Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Orłowa, 
N. Sącza, Tarnowa, Jasła i Rzeszowa 

Sokala, 


Brznchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele 
i święta) 

Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Lubaczowa, Sanoka, Przemyśla, 

Brzuchowic (od 16 maja da 15 września codziennie 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta) 

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Husiatyna, Potutor, 
Koresmezó 

Janowa (codziennie od 1 maja do 31 września) 

Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy, 
Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy- 
czyniec, Żaleszczyk. skały, lwania pustego. 

Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


(na dworzec „Podzamcze*) 


Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, 


Tarnopola i Brodów 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Załeszczyk, Kopy- 
czyniec, Podwysokłego i Brodów 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczy- 
niec, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego. 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, Rozwadowa, via Przeworsk, Jasła, Cha- 

bówki, Zakopanego, Orłowa, Wiednia, Wrocławia, 

Berlina. 

lekan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 
stancy 

+15 Bf Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, 

Sambora Jasła, Stróż, Rozwadowa, via Dębica , 

Wieliczki 

Brzuchowie (od 16 maja do 15 września codziennie) 


Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor, 

Padwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 

Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przewor- 
ska, Rozwadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15 
czerwca do 15 września włącznie Sanoka, Ry- 
manowa, Iwonicza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od 1 
czerwca do 15 września) 

Janowa 

Podwołoczysk, Brodów, Grzymałowa, Kozowy 

Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor , 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele 


świę 
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, Kerós' 
mezó 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, 

Stryja, Drohobycza. Borysławia, Sambora i Chyro- 
wa (Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 

Janowa (codziennie nd 1 maja do 15 września) || 

: f Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 

Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro: 
sławia 


Stanisławowa i 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
Orłowa (od 15 czerwca do 15 września), Chyrowa, 
Mezi-Laborcza, Pesztu, Oświęcimia. 

Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powsze- 
dnie, a od 16 września do 80 kwietnia 1902 co- 
dziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 

Tarnopola i Brodów 

Sokala i Rawy ruskiej AAN 

Brzuchowic (0d 16 maja do 15 września w niedziele 
i święta) h 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i świę 

Czerniowiec, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Bertometu, Seretu, Brodiny, Suczawy 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwa- 
dowa, via Przeworsk, Rzeszowa, Orłowa, Chy- 
Towa, Rymanowa, I[wonicza, Chnbówki, Zako- 
panego i Wieliczki 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa. 

(z dworca „Podzamcze'') 

Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 

Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk, 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk 
Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa 
i Odessy 

Tarnopola i Brodów i 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Podwysokiego i Grzymałowa 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami. — 
Czas Środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: 
Zwykłe bilety ajencya dzienników J. St. Sokołowskiego 
w Pasażu Hausmana l. $ od 7mej rano do $mej godziny 
wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biu- 
ro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich l. 5, 
w podwórzu, schody II, drzwi nr. 52) w godzinach urzę- 
dowych (8—8, w święta 9—12). 
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31) 
Wśród szczęku mieczów. 
Epizod z wojny francusko-pruskiej 
przez 


Maksa Pembertona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh. 


(Ciąg dalszy). 

Uścisnęła jego dłoń i wyszła z pokoju, 
szukając po omacku drogi na ciemnych i spru- 
chniałych schodach, aby się wydostać na świa- 
tło i gwar ulicy. A on opuścił głowę na twąr- 
dą poduszkę i przed jego zapadłemi oczyma 
długo majaczyła jej świetlana postać, która 
tyle blasku i słońca wniosła mu do chorej du- 
szy. Zapomniał o miejscu i o godzinie i wydało 
mu cię, że dłoń w dłoni błądzi z tą swoją u- 
kochaną po rozkosznej krainie marzeń, o której 
śnił za młodu. a 


ROZDZIAŁ XXII. 


W progu domu Beata wytrzęsła cały 
swój woreczek w rękę oczekującej nań Joasi. 
— Jesteś dobrą dziewczyną — rzekła. — Rób 
dla niego, co możesz. Nie może on jeść tutej- 
szych potraw, więc jt mu coś posilniej- 
szego z restauracyi Humla. Zgłosimy się tu 
jutro, a tymczasem, gdyby zaszła potrzeba, daj 
mi gnać na plao Klebera, do hrabiny Górsdorf. 
Jestem jej wnuczką, panią Lefort. Słyszałaś 
może moje nazwisko ? 
Dziewczyna zarzuciła w górę obie ręce 
ze zdziwienia. i 
— A pani!... czy słyszałam ?1.. A cóż ja to 
nie byłam z innymi na ślubie w katedrze? Co 
tam było złota, srebra, parady ! A co oficerów ! 
Mój ty Boże!.. Rozumie się, że będę pilnować 
jego potrzeb. Może paniusia zasnąć sobie dziś 


w Życiu i wiem, co to jest... 

Beacie znowu szkarłatna fala wystąpiła 
na lica, a serce uderzyło silniej. 

— To mój krewny i współziomek — odparła 
gorąco. — Jego przyjaciele niechętnie patrzą 
na jego pobyt w Strassburgu. Liczę na ciebie, 
że mu dopomożesz, o ile to będzie w twojej 
mocy. Nie omieszkam wywdzięczyć ci się za 
to. Mój mąż pośpieszy tutaj, jak tylko powróci 
z Ulmu. 

Joasia wytrzeszczyła oczy ze zdumienia. 
Więc koniec końców to nie było żadne kocha- 
nie, tak jak ona, prosta dziewczyna, je rozu- 
miała. Szkoda! bo tak zakruwało na mi 
romans, jak to je drukują w książkach, którye 
bogobojne, surowe matki nie pozwalają córkom 
czytać. A. może i lepiej się stało... bo ona, Jo- 
asia, nie będzie mieć rywalki, a ten piękny 
dragon wpadł jej w oczko. I podśpiewując we- 
soło, pobiegła na górę po trzeszczących, bru- 
dnych schodach. 

Beata szybko i ukradkiem wymknęła się 
z narożnego domu. Czuła, że rozstrzyga się tu 
kwestya między życiem a śmiercią, a ci pijani, 
rozbestwieni ludzie w szynku robili na niej 
wrażenie oprawców, czyhających na tego sa- 
motnika na górze. Hałasy uliczne brz:uiały w 
jej uszach echem zagłady skazanego miasta. 

)ziwne krwawe światła rozbłyskiwały na cie- 
mnym lazurze nieba, a przechodnie opowiadali 
sobie, że były to łany płonących domów w pół- 
nocnej stronie. Głucha, przeciągła kanonada 
nie ustawała na chwilę, doprowadzając nerwy 
ludzkie do szału rozdrażnienia. Przez szpary 
uchylonych drzwi do piwnic i suteren widziała 
całe rodziny, wczoraj jeszcze opływające w do- 
statki, zbite gromadnie na posłaniu ze słomy, 
ze strachu przed śmiercią. Dalej znów zatyka- 


oblużnione okiennice sklepowych wystaw. Czło- 


E workami, napełnionymi gliną i piaskiem, 


spokojnie, mówiąc sobie: Joasia czuwa nad | wiek jakis biegł ulicą, zawodząc ropaczliwie, 


nim. Ja też, jak mnie pani widzi, kochałam 


|że mu zabito syna i w uniesieniu żalu schwy- 


PRZEGLĄD z dnia 17 Lipca 1901 


cił ją szorstko za ramię, chcąc jej opowiedzieć 
swoje smutne dzieje, ale ona wyrwała mu się 
z rąk i uciekła, słysząc za sobą głośne smiechy 
zgromadzonych w progu domu pokojówek, któ- 
re śledziły ją z daleka i znalazły przygodę tę 
bardzo zabawną. Opodal spostrzegła małe 
dziecko, bawiące się skrawkami kolorowej bi- 
bułki i drewnianym pałasikiem na ulicy, a 
przejeżdżający kłusem nawpół pijani artyle- 
rzyści zmiażdżyli je bezlitośnie pod końskiemi 
kopytami, nawołując ją z grubiańskim śmie- 
chem, aby przyszła przyjrzeć się nowemu gu- 
bernatorowi, który otworzy Prusakom bramy 
miasta. 

Minęła ich, biegnąc szybko, aż skręciła 
na plac pod nowym kościołem. Było tam duże 
zbiegowisko ludzi cywilnych i wojskowych, 
a wszyscy przyglądali się olbrzymiemu, krwa- 
wemu obłokowi na niebie, z którego strzelały 
jakby race płomieni, odbijające się fantasty- 
cznem światłem o długie szeregi kamienic, i 
uwydatniające jaskrawo nawet twarze tłumu, 
w pośrodku którego Beata spostrzegła Gateleta 
w mundurze narodowej gwardyi. On poznał ją 
także i zaczepił. Czuła, że dreszcz odrazy 
wstrząsnął nią całą, kiedy podszedł do niej, 
ale odpowiedziała mu spokojnie. 

— Wybierałem się właśnie na plac Klebe- 
ra, aby panią odwiedzić — rzekł po cichu. — 
Rozumie się, że byłaś pani u niego... tak mi 


przynajmniej powiedziano, 'kiedy zaszedłem 
tam przed chwilą. 
Ona szybko spojrzała na niego, domy- 


śliwszy się, że śledził każdy jej krok. 
Tak odparła z wysiłkiem — byłam. Bran- 
don był naszym najlepszym przyjacielem. Mam 
wielkie zobowiązania wdzięczności względem 
niego, zarówno, jak mój mąż... 
On przerwał jej ruchem, jakby chcąc dać 

poznać, że nie potrzebuje się tłómaczyć. 

— Bardzo słusznie, że pani byłaś. Gdybym 
był przypuścił inaczej, to nie byłby on dziś 


na ulicy Arc en Ciel. I radzę pani, zaleć mu 
największą ostrożność. Mówią mi, że jego nie- 
mieccy przyjaciele byli tutaj, a to szkoda, bo 
należy unikać wszelkich komplikacyi. O ile 
jest w mojej mocy dowieść pani mojej przyja- 
áni, otyle jestem zawsze na jej usługi. A niech 
pani pamięta, że zostawiam go w spokoju tyi- 
ko przez wzgląd na panią. 

Położył poufale dło: na jej ramieniu, a 
oczy jego zabłysły złowrogo, jak ślepie zwie- 
rza. A Beacie, w jednej chwili, cała prawda wy- 
jaśniła się przed oczami. Ten człowiek zamie- 
rzał wyzyskać swoją zniewagę. Jego ton i 
obejście całe zdradzały przeświadczenie, że 
przywłaszczył sobie już prawo przemawiania 
do niej w ten sposób. Ogarnął ją nieprzezwy- 
ciężony wstręt i pogarda dla tego nikczemni- 
ka, ale przez pamięć na swego przyjaciela, 

ohamowała się siłą woli, aby go nie skarcić, 
jak należy, bo czuła, że życie Brandona jest 
w ręku tego człowieka, którego nienawistna 
dłoń ciężyła na jej ramieniu, a oddech palił 
jej policzki. 

— Nie zapomnę o niczem, panie — odrze- 
kła spokojnie. — Służąc mojemu przyjacielowi, 
służysz mnie samej. Mąż mój potwierdzi to, 
jak powróci. 

Skłoniła mu się głowąi szybko pobiegła 
w stronę placu Klebera. Nowa ta obelga do- 
dawała siły jej zdrowym członkom. Jak po- 
krzywdzone dziecko, pragnęła co prędzej dostać 
się do domu, aby się wypłakać w samotności 
swego pokoju. Nigdy w życiu nie przewidywa- 
ła możności takiego położenia. Wydawało jej 
się, że okrutny los pogrążył ją w morzu roz- 
paczy, wstydu i ciemności, ,z których nigdy 
nie wypłynie na wierzch. Pragnęła gorąco 
zwierzyć się komukolwiek ze swej troski. Wi- 
działa się już w myśli klęczącą u kolan babki 
i spowiadającą się ze wszystkiego — nawet ze 
swego przeniewierstwa armii francuskiej i 
dumnego przeświadczenia o sile i niezłomnej 


potędze Saksonów, których Brandon był wy- 
bitnym typem. Słowa dobrej rady, miłości, 
współczucia ukoją jej zbolałą duszę. Ta słod- 
ka, sędziwa twarz nie odwróci się od niej 
z wyrzutem; pomarszczona, pieściwa dłoń, tak 
skora zawsze do otarcia cudzych łez, błogosła- 
wieństwem przesunie się po jej zbolałej skro- 
ni I nowa nadzieja zaświtała w jej duszy, bo 
jej tajemnica, powierzona macierzyńskiemu 
sercu, przestanie ciężyć w jej piersi brzemie- 
niem nad siły. 

Skręcała szybko na plac, kiedy nagle, na 
widok swego domu, zatrzymała się, jakby jej 
nogi ołowianemi kajdanami przykute zostały 
do ziemi. 

Spodziewała się zastać tu pustki, jak zwy- 
kle, o tej spóźnionej porze, — okna starego 
pałacu oświetlone, a przez nie rysujący się 
delikatny profil babki, zajętej pisaniem przy 
biurku. Tymczasem z daleka już zaleciała ją 
hałaśliwa wrzawa wielkiego tłumu; spostrze- 
gła ludzi rozbiegających się na wszystkie stro- 
ny, innych wołających głośno o sikawki i dra- 
biny, aż schwycona przez zwartą falę ludzką, 
została poniesiona na przód sceny. pod same 
drzwi swego domu i kobiecym instynktem od- 
gadła całą straszną prawdę. Kartacz uderzył 
był w sam fronton pałacu; z potrzaskanych 
okien jego buchały płomienie, a przez ogni- 
ste języki widziała ludzi, zbrojnych w 
siekiery, uwijających się po obszernych sa- 
lonach, a nawet w wnętrzu jej wypieszczonego, 
jak cacko, buduarku, i żołnierzy zrywających 
adamaszkowe draperye i koronkowe firanki, 
rąbiących zaciekle futryny i wyrzucających na 
bruk staroświeckie, złocone meble. Cała zbita 
w wystrasżoną gromadkę kobieca służba, ję- 
cząc i łamiąc ręce, zawodziła głośne lamenta. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, irancuzkich eic. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 


cklej szkole żeńskiej 


rozpoczyna się przyszły rok szkolny dnia 5 września b. r. 


Pensyonarkii uczenice przyjmuje pod nader korzystnymi warunkami. 

Z pensyonatem połączony jest dwuletni kurs uzupełniający, oraz 
prywatny kurs dla przygotowania do matury, ten ostatni z polskim i nie- 
mieekim językiem wykładowym. Podczas wakacyi kierowniczka zakładu u- 
prasza o listowne zgłoszenie do 25 sierpnia, a ustne porozumienie się w 
iokalu pensyonatu po 25 sierpnia b. r. 


panny v. DITTNER we Lwowie 


wszelkie pisma 
PRAWNO. 
Ajeneya dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. %: 
Kosztorysy gratis. 


Mm 


4 


„Sy- 


TĄ7yborna kawa pół kilo 75 ct. 

~ ryusz* ul. 3 Maja l. 2 Lwów. : 
Jozefa Schusira kołdry i matera- 
ce uznane wszędzie sa najlepsze i naj- 
tańsze pracownia i skład, Lwów Koper- 
nika 5 = Me ao a ia S 

Bone Niemke poleca biuro F. 
Zagórskiej, Lwów, ul. Chorążczy- 
any 7. * py” 3 
"Sprzedam majątek na Podolu, obok 
Tarnowa — w Samborskiem kupię z la- 
sem dobrą glebę. Biuro dzienników, Pa- 
saż Hausmana. 


Masło deserowe sprzedaje po 
2 korony 40 hal. Parowa mle- 
czarnia w Bednarce, poczta w 
miejscu. 


Majątki ziemskie do sprzedania i wy- 
dzierżawienia pod bardzo korzystnymi 
warunkami, peleca Ajencya, Tarnawski i 
Spółka, Lwów, Sykstuska 2. 


dnika 1 obejmą całą jego twórczość, 


POVOT OST OOTO TO OCCO 


WSPANIAŁE PREMIUM 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 


(tom co miesiąc). 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącz nie dla prenumeratorów Tygo- 
także między inaemi w roku bieżącym utwór 


e RUO VADAS v- 


z illustracyami Piotra Stachiewicza. 
W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów. i 

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczn 
produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowye 
„dodatków artystycznych". 
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : 


będą 
obejmuje re- 
i oddzielnych 


Ananasy (owoce) 


Zamówienia przyjmuje Zarząd o- 
grodów Zdzisława hr. Tarnowskie- 
go w Dzikowie pod Tarnobrzegiem. 


do sprzedania z końcem mie- 
siąca po 6 kor. za klg. 


wychodzące rano wə Wiedniu 


„dostarcza i sprzedaje nume- 
rami pojedyńczymi 


tego samego dnia wieczorem ` 


do godz. wpół do listej 
Biuro dzienników i ogłoszeń 


L. PLOHN 


(dzierżawca Sokołowski). 


ul. Karola Ludwika Nr. 9. 


n si - it ai E Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 
ZZ Z is Wi HERBATĘ ROSYJSKĄ Žž 
Pd o DZA S| JE :0->qagkl: oleca HANDEL 2 
t wadła stal, śrubaataki, BA j 8 WA. „A p M H 
Z i nabydło, pompy do spirytusu, a 0YĆ MAT 
Temte piesi ||| SPU wa. W. ADAMOWICZAŹ 
NJ. Neuberger oł |< AR W BRODACH na pograniczu rosyjskiem = 
~ Lwów, Grodecka 53. s 2 ŁA funt „Familijnej* bardzo dobr. Familijnoj'* S r | TBS" 
. r W jnej** bardzo dobrej . f 140 
R Z0E < (MERA funt „Melange de Moscou“ w oryg. opakow. 2502 
A 4 p TRAS funt „Imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50] © 
Pe Wichterle © © w. Prościąowie = ana funt „Okrachów“ z najiep. nerbat kwiatowych . 120 z 
Ę|ra snobów: KAWA „CEYLON“ znakomita tranco 5 kile . - 9— 
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PROSZĘ CZYTAC! 


jg- Czasopismo kwartalne 
WYKAZ TOWARÓW 


Do wynajęcia od 1 września 1901, 
przy ul. Bogusławskiego 1. 9 pomieszke- 
nie z komfortem urządzone: 6 pokoi, 
przedpokój, obszerny erker, murowana 
weranda, kuchnia, łazienki z przynależy- 
tościami. Bliższa wiadomość tamże, u 
właściciela, lub u dozorcy domu. 


Wierzchowiec 5 lat, bez błędu, 


dobrze ujażdżo- 
ny, do sprzedania. Dwernickiego 12. 


Ajencya Tarnawski i Spółka, Lwów, 
Syketuska 2, poszukuje i poleca: bony 
Niemki i Polki, nauczycieli i nauczyciel- 
ki, guwernantki i towarzyszki tylko ze 
świadectwami, z dobrych i dystyngowe- 


Osobe inteligentną, wdowę, W star- 
szym wieku, znającą się ne kuchni i go- 
spodarstwie wiejskiem, poszukuje łaciń- 
ski proboszcz. Zgłaszać się pod X. Z. po- 
ate restante Stryj. 


5 pokoi na I piętrze, z kuchnią, przed- 
pokojem, wodociągiem, pralnią i stajnią 
od 1 września do wynajęcia. — 3 pokoje 
z kuchnią na parterze zaraz do wynajęcia 
ul. Zyblikiewicza 37. sce 

willa o kilku- 


Brzuchowice, fastu uvika- 
cymch, pięknie położona, korzystnie do 
sprzedania. Ul. Kopernika 18, II p. 

F najlepszego gatunku bez 
W apno iir | kalenies dostarcza 
na prowincyę wagonami, także w mniej- 
szych ilościach, nawet z dostawą od ko- 
lei na miejsce pocenie przystępnej. Ten. 
nenbaum, Lwów, Żółkiewska 84. 


Wyżły, Setery i Pointry uczone, 
sprzedaje leśniczy Gmanthal. — Bochnia. 


Świeży miód deserowy, kuracyjny, 
5 klgr. 6 K. 60 hal. Własna pasieka. — 
Korzeniowicz, Iwanczamy. 

Rutynowany urzędnik prywatny, 
w sile wieku, z kilkunastoletnią prakty- 
ką na większych majątkach, biegły w ję- 
zyku polskim i niemieckim, z egzaminem 
rachunkowości podwójnej, poszukuja po- 
sady kontrolora, rachmistrza lub buchal- 
tera. Zgłoszenia: Ajencya dzienników 
Sokołowskiego pod J. L A 

codziennie świeże, niesolo- 


Masło ne w przesyłkach najraniej 


5 kilowych franco wraz z opakowaniem 
po 2 koron za kilogr. netto sprzedaje 
centryfugowa. mleczarnia dworska w My- 
ślatycach p. Mościska. Może się takża 
podjąć przesyłać masło solone w więk- 
szych ilościach. 


Rodzice 


dla uczniów szkół średnich znajdy amie- 
szczenie pod dobrym kierunkiem, Opieka 
męska, korepetycye, fortepian. 

Zgłoszenie przyjmuje Tabińska we 
Lwowie, Kochanowskiego 44a, 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
sgpilki ślubne, srebro stoto- 
we (urzędownie cechowane) 
korapletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler. Lwów, Hotel 
Enropejski. 


uuasaszunasaiu. 


Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego'* we Lwowie 
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika [llustrowanego* razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami 
dzieł Sienkiewicza: à 


Wa Lwowie: | W Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową: 


Kwartalnie 6 kor. 80 hal. |  Kwartalnie 7 kor. 20 hal. 
Półrocznie 13 9,0160» | Półrocznie 14 sy 40. « 1 
Rocznie . 27 20 n Rocznie. 287 150 iy 


Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewiczą w pięknej oprawie z portretem autora) dopłacają ża tom 40 hal., 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomow 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K, 
80 hal., którą to należytoś prasimy nadsyłać wraz z prenumeratą. 


Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 35 kor. 60 hal. w oprawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple- 
tów „Tygodnika“ 8 kor. 20 hal., przesyłka į opakowanie 40 hal. 


M Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal, za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie. 

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
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KWZHNNUWKK NANOWNWNNAWM. 
Oddział towarowy 

Lwowskiej Filii | 

BANKU GALICYJSKIEGO m: 


dla handlu i przemysłu 
ulica Jagiellońska 3 
poleca na wiosnę 
@ wszelkie nawozy sztuczne, nasiona ko- 
ną niczyny czerwonej, białej, tymoteuszu, 
(m przelotu, inkanatki, lucerny, buraków 
(B pastewnych z gwarancyą za czystość, 


i 


== 


|EZNEKME MM Ng 


m Kastelówka willa „Jaga“. 
-i Dwa pokoje umeblowane z przed- 
“]pokojem zaraz do wynajęcia I. 


mu 


c siłę kiełkowania i wolność od kanianki. ; piętro. 3 
r Opróbkowane oferty na żądanie a A. Kościcki 


„JLwów, ul. Zamarstynowska I. 11 
» (dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 


m „poleca wyborne kawy wprost z Ameryki 


KA NONOAZNZZEJAZENASZNCW Mg 00 e Nyie herbaty 


Je kilo od 1:50, koniak kuracyjny od 
———— ||-80 but. Rum najispszy od 1:20 t/, lit, 


i Kakao Lolenderskia pół kg. 1-80. 
0006000000. ©00000000006 >AAaA< 6 
PGGGBB . ©02GG6G 1 
Już wyszedł ostatni zeszyt dzieła 


| KONCESYONOWANA 
Prof Michała Lityńskieso 


| ni izba załatwień 
Wiek XIX w Obrazach historycznych 


w gmachu Towarzystwa wzajemnej 
Cena zeszytu 25 ct. . 


jg odwrotną pocztą. 


„pomocy Urzędmików prywatnych 


Lwów, plac Dąbrowskiego 5, obok 
hotelu Żorża 

ipod kierunkiem i kontrolą Dyrektora te- 

|goż Towarzystwa ułatwia kupno i sprze- 

daż majętności, wydzierżawienie tako- 

'wych, pośredniczy w Sprzedaży płodów 


rolniczych i leśnych, w nabyciu machin 
o00000|000000000000 inich sztucznych nawozów it. d 


Całe dzieło zawiera popularną historyę XIX wieku, bogato 
illustrowaną i obejmuje 10 zeszytów dwuarkuszowych. Można naby- 
wać zvszytami po 25 ct., lub odrazu całe dzieło po cenie 2 złr. 

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasaż 
Hansmanna 


Leonard Solecki 


we Lwowie ul. Batorego 2. 
poleca znakomitą kawę pół kila 65 
ct. Na prowincyę wysyłki w worecz- 
kach 43/, kilaza 6.50 et. franko. Rów- 
nież poleca znakomity koniak 

| kuracyjny francuzki, odznaczony 

na wystawie we Lwowie, cała butel- 

| ka 8:50, pół butelki 1:80, ćwierć bu- 
telki 1 złr. 

! Wszelkie towary w zakres han- 
dlu korzennego wchodzące po cenach 


Bag" najniższych. "9 


'„ kilo pierza $p «|, 


Rozsyłam zupełnie nowe, 


pocztowych pakietach próbnych 5 kil 
za pobraniem pocztowem. 4. 


handel pierzem W Smichowie, 
koto Pragi (Czechy). Wymiana do- 


zwolona. Upraszam o dokładny adres 
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wolne lata 
przy ulicy Hausnera 


tanio do sprzedania. 


Niżałowski, sklad papieru 
Hotel Żorża. 


Cena prenumeraty: we 
półrocznie 4 złw., (8 kor.) rocznie 


Ekspedycya „Melomana” . dla 


Kompleta z roku zeszłego na 


szare pie- 
rze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to 
samo w lepszym gatunku tyiko 70 et. w 


Kamienica 2 piętrowa 


specyalnego składu artykułów gospodarczych i składu fu- 


brycznego farb, lakierów, pokostów itd. 
: firmy 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek I. 38 


na M. i Iii. kwartał już wyszło z druku i jest do dyspozycyi 
l Szan. P. T. Publiczności. 


- 


i Na łaskawe żądanie wysyłam gratis I franko. 
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HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedi 


we Lwowie, plac Maryacki 10 
' poleca najlepsze gatnnki 
R) Ed A VU w 
zbioru majowego: jo smaku czystym aromatycznym, 
pół kl. Congo zł. 1:60 które rozsyła franko opłacone do 


Krasa, 


każdej stacyi pocztowej *+3/ą, kilogr. 

Souchong czar. 2— 5 J P 3 e zku la di 
— zbiór majowy 3'—!Portorico . 8:— pół k. —'90 
Kaysow czarna į- - GIER 6 WRUECĆJ Sa TE 
.__|Ceylon zielona = a i- 

MelangafaLon. EEs +. prasami OAO A 
Wysiewki herba- |Cey]on z.g. ziarn. 1075 „1-08 
CIBNE. „ 1:30 Ceylon siel. perł. 10.75 > 1:08 
Wysiewki najie: |Mocca arab. arom. 10:75 - 1'08 
pszych herbat I'60jJawa złota 10:75 R 1.08 


i Opakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


Artystyczne farby 


HB" sz tubach i w suzikach “P 
najtaniej do nabycia w handlu 


CZOPP — ul. Żólkiewska 2. 


miesięcznik muzyczno-nutowy 
rozpowszechnia tyiko wyboro- 
we nowości muzyczne, koncer- 
towe, pedagogiczne, popuiarne, 
transkrypcye operowe, kom- 
pozycye salonowe, utwory na 
4 ręce, do śpiewu, ną skrzypce, 

tąńce. M 
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino- 


wym papierze. — Wartościowa nowo- 
ści zagraniczne. 
Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 


Lwowie i na prowincyi 
8 złe. (16 kor.). 
a LI b „ B i 
Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 
Pasaż Hausmana 9. 
bywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 


z przesyłką pucztową: Kwartalnie 2 złr., (4 kor.) 


Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmans nr. 9. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Z drukarni E, Winisrza. 


